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L w ó w  11 sitrpma.
Zażartował sobie ktoś niep ispolicie z dzienni­

ków wiedeńskich, aonogząc im ze Lwowa, jakoby 
Ruteńcy xcp. należący do sejmu Lwowskiego posta­
nowili, po zwołaniu sejmu urządzić w sali reduto­
wej gmachu okarhkowskiego strike parlamentarny. 
Potrzeba też wielkiej nieznajomości stosunków tn- 
tejszokrajowych, aby uwierzyć pogiosce podoDuej 
Fi akii ja złożona z carskich moskalofilów i ces. kr. 
Kutbńuów, ani nie jest w ten. porożeniu, by mo­
gła była porozumieć się między sobą co do postę­
p o w c a  w przyszłym sejmie, ani też nia ma w tej 
chwili specjalnego powoda do urządzania mauife- 
stacy; podobnych, ani znowu nakoniec nie jest tak 
liczną i silną/by  się mogła spodziewać, źe nowa 
z jej strony bor bu- wywoła inne iakir wrażenie, o- 
prócz tumerycznego śmiechu. Wszak aiadomo, że 
żaaen z tych panów. gJjrby złożył mandat, nie ma 
pewności być powtórnie wybranym, i te nawet 
przez złożenie mandatów pomienieni jJSńbwfa wy­
świadczyliby obozowi narodowemu wielką przysłu­
gę, albowiem na ich miejsce wyDfańjby attfo człfeh- 
ków tego obozn, albo włościan, jak najmniej po­
chopnych do strik'u, W3ank w tych tylko Okrę­
gach wybrano ponito w należących do frakcji, c któ­
rej mewa — gdzie ospałość nasza pozwoliła wziąć 
górę agitacji kLrykainej naszych Rusofilów. Sko- 
roby manifestacja, o jakiej pisżą dzienniki wiedeń­
skie, obudziła śpiących z letaign, ani jeden z pre- 
wothraw nie wszedłby ponowmc do sejmu. Gdyby 
dzienniki wiedeńskie obznajomfiyue b j ł j  z tymi 
stosunkami, nie powtarzałyby bajek o mniemanycn 
mannssiacjach rucenskich.

Na dzień 13. h m. — jako na urodziny -ce­
sarskie, zapowiadają pojawienie się reskryptu ce­
sarskiego, lozwiązującego Radę państwa, i n i e - 
k t ó r e  sejmy. Mniemają, że trzy tjlko sejmy zo­
staną .nierozwiązane : tj. kiaiński, galicyjski i flal- 
macki. Zobaczymy, • ile okaże mę prawdy w tych 
donićfeieniaCh. Ce dc nas, wierzymy" raczej w re t-  
wją«»aie mektorycn sfejmów, niż w ro zw ian ie  
ka r  p&ństwa— to ostatnie mogłobj bówiem etać 
się pewedem, że miaisterjum .traciłaby główjty 
swój u lw , aemgację galicyjską. Nie 3ię każ­
dego ezasu na zawułtnie „giożnych wypadków eu- 
ropajJkicL. b/u.tmwnnyou w następsiwa’* — i ła- 
tw tby się stać-mogło, że sojm galioy jsk icoko l­
wiek chłodniej liocey biorąe,- nie wybrafby jni po 
rau orugi delegacji tkk ślepo i bezwzględnie ule­
gającej rządowi, juk ooecna.

TogM prm e umieściła przedwczoraj korespon- 
ieni-ję ze Lwowa, która wymaga fhktyczuogo spro­
stowania z nasze] strony. Twierdzi ona, że Dz. 
Polski występował, dawniej . p r z e c i w  rezolucji, a 
obecnie obstaje przy l i t e r z e  tego akta. Jedno i 
drugie jest medokładnem. Dz. Polski utrzymywał 
i  utrzymuje zawszą, że rezolucja w szczegółach 
swoich ile  jest siormułowaną, a imauowicie wy­
kazywaliśmy, że zamiast owej sławnej „ryczałto­
wej* kwoty na wjdatki krajowe, nujonalnem jes t 
żądać takiej ugody finansowej, według której Ga­
licja pewrą prouentuamą kwoię dochodów swoich 
oddawmaby na-potrzeby, państwa. L tego'wynika, 
że Dz. PulsKt inąjdował pewne r unkta rezolucji 
nieoppowiednymi ogólnej jej zasadzie — zasady tej

zaś, tj. znpołnej konstytucyjnej ohrębności kraju 
tisregc oć Przeóiitawii, zawsze bronił i broni, i 
dla tego też oświadcza się za rozcinają, jakkolwiek 
żłe' sfoimuiowaną a przeciw projektowi hr. Hohen- 
wartka, który nie jest niczem, juk tylko zastoso­
waniem nnmorystyk. do prawodawstwu.

Twierdzi dalej nader słusznie korespondent 
lwowski do Tagespresse, że Dz. Polski nie jest 
organem dr. Zrenriaikow^klego. Sami to nieraz 
stwierdzaliśmy. Nie wytika z fcego jednak-bynaj­
mniej,byśmy w kwcstjacL konstytucyjnych aubtija- 
ekich- nie starali się dawać za.tsze" ogiczur, inter­
pretację zapatrywań stronnictwa, do którego nale 
■by dr. ZiemiałlrOT^Ski. Fonińważ — jak zresztą 
dość powszechnie wiadomo, dr.' Ziemiałkowski nic 
icsp.mje Dz. Polskiego mogliśmy czasem rozmi­
nąć się w niektórych szczegółach z jegc zdauiatlf 
ale pochlebiamy sobie, że’w zasadzie, w"głównych 
zcrysach, szliśmy konsekwontnie' tą -drógs. na któ- 
rą“vrstąpilo od dawna stronnictwo dr. Jietniałlro- 
wśkiego. Logicznie rzecz biorąc, me nioze tedy 
dziś między nami a tern strouttictwom istnieć od- 
Skbk tak wielki, byśmy - n. p. my w Dzienniku o- 
świodczali się prseciw psendofedoraiistycznennr pro­
gramów i, wyłuszczońemu w broszurze fcdie Vei- 
lassungspartei u Jas Mitfisterjum Rohettwarth" — 
podcans gdyby dr Ziemiałkowski i jego przyja­
ciele polityczni akcbpto wali tan piogiam i byli 
gotowi popierać jego zwolenników, albo przynaj­

mniej- milczec tam, gdzieby mówić i działać po­
winni. Najbliższa przyszłość pokaże,' j a r  - się n  ąją 
rzeczy w tej mierze.

Musimy nakoniec wytknąć pomiediouemu* ko­
respondentowi Tagespresse niedorzeczność, którą 
.urpisai -ns końcn swego a. ty kuła. - Powiedział on, 
że dr. Ziemiałkowski wolałby najmniejszą ńaj- 
szfehuplejszą o d r ę b n o ś ć  Galicji, niż najobcz^r- 
niejfzą autonomię, wynikającą z ustroju-f 6 d -e r a- 
l i s t y  c z n e go  ctłej- monarehii. Gzyliż mądrość 
połitycznu T&gesyitost ttie1 dojrzała jeszcao du te­
go stopnia, by dziennik ten zrozumiał, że jeżeli 

deto z pom.ędśiy Polaków -eśwkdc-za się-przeciw 
takzwanym- programom federaBstycznem, to1 caym 

•w-z-tóg', powenn, -ze Jdtrśj ftafhriahstyeiny całej ! 
A tstrji nie-łnógłby nadać Galicji tyle ant«nołui1, 
ileby jej wynikało z „odrębn-łńci" naśzegd tet^ju V 
Jak t&ż można dysertować o stosunkach! ..roiżaret.. 
w Galicji, jeżen się t  e g o-1 me m u m ie  1

Sprawy krjijbw«.
Z a k lic z y n , 9. sierpnia. (Kor. Dz. 

Inspektorowie' drogi kiajuwej ' Niedzicko-SaudeCko- 
Tarnowskiej wysłali dziś petycję dó Wysokie Wy­
działu krajowego, której dosłpwny odpis udzielam 
szanownej redakcji, aby raczyła umieścić ją w 
swoim dzienniku i poprzeć ze swej strony.

Wysoki Wydziale krajowy! Koma znaną jest 
bliżej okolica podkarpacka, jej stosunki nandiowe, 
a wogóle mówiąc, cała jej przeszłość historyczna, 
ten nie zaprzeczenie przyznać m u si, że trakt 
kumuHmacyjay pumujdzy Tarnowem, a granicą 
węgierską, całą przerzynający Sadeczyznę tak ze 
względów ekonomicznych, jako też strategicznych, 
a wreszcie sauitamych w całej niemal Galicji' za­
chodniej jest najważniejszym. Linia bowiem ta z

ii wtuMMiaamammmfBrŚBmtsrmyimKaBammMnmmiii*

dawna dawien główną stanowiła w organizmie zie­
mi poiskmj arterją , która ją z najserdeczniejszą i 
zawsze wierną łączyła siostrzycą, Służąc za ko­
munikacyjny kanał odwiecznych wzajemnych, hau- 
ulowych i ekonomiczno - politycznych stosunków, 
które jakkolwiek dużo w dzisiejszych zmieniły się 
czasach, pomimo to , nietylko , że nie utraciła 
j~egc odwieczną służbą uprzywilejowanego znacze­
n ia , lecz owszem z wielu względór, które wyka­
żemy ZHraz, ha spotęgowaniu onogoż zyskała, o- 
czem tal w dziennikach krajowych , jąkoteż w li- 
cznyon podroby opisach, a w szczególności w wie- 
ioklotnych skargach i petycjach, dużo jeż pisaio 
i moWiono, pomimo to jednak trudnoby było nie­
tylko już w G a lh ji, aie w calem niemai państwie 
uustijacką napotkać drogę a*eaniistómiiową komu­
nikację krajową, która jy  t  idk macoszą (niby piód 
etrauony) traktowana ty ła ' obojętnośsią , jak W wo- 
w.e będąca droga; nie posądzi nas nikt o przesado, 
kto tylko raz w jesieni lub ku wiośnie tę fatainą 
dróg/przebyć był zmuszonym. Jeżeli buwiem aa 
f-aleśmcy, gdzie blizno pięcaziems t  rozy potók 
górno-lesny przeby wać trzeba o kruchy icdu Jie 
rozbił głowy, KOSci nie poifrmał, a przynajmniej 
sińców nie nabił i guzów, ten składając za tS dzię­
ki Opatrzności, nioch się obawia, rbj stromo gó­
ry Po osado ska i Zbyszycka, tudzież niebezpieczne 
obiaty w JazoWcku i Ty lniano wy nie przyprawiły 
go, a przynajmniej jego koni o płuc zanaleme; 
bywały bowiem wypadki jak np. z przeprowadza­
jącym się urzędnikiem z Kiościenka, że caiy za­
prząg CTaz z meblami i fortepianem po bystrych 
Tózbijajńc się skałach, runął do Dunajca, kumu 
Się zaś szczęśliwie powiodło Scyllę przeoyć i Cha- 
jrybdę, i-en przeprawiając się 3 razy (częśtc za so­
w itą nłauą] pizez Dunajec j. t-. pud Zaidiczynem, 
Kadczą i Szczawnicą, może haidzo la tw c , co już 
niejednogo spotkało, w mętnych pogrzebanym zo­
stać bałwonach jak n-‘ p orzbth braci Jaworskich, 
uczniów Sądeckich, a w bieżącym ibku służącego 
właściciela Szczawnicy, — syu łsas jeg c ,' z naj- 
większeto tylko wysileniem od śmietci iiOltOWa- 

'nyłn został. Uptócz Dunajca i IZeka t^ M b i a  rfe- 
mal.cbToczine swbje pociiładia ofiary, — t. prze­
cież" Każdemu wiadomo, ż« l.JJró g a  Tarhoweko- 
Niedzicka główbą dżresięciu pbwiatów i żśeidią 
^andceka ^ egitmii ■ stanowi kofińbnikaoję® — 2,
że na tej urodże -zaprowadzono Di®iiar-«4« i j ,  p. 
cztowych, które w balony zao?«rzedb] .wypadało, 

-ażeby podróżnym w czasie ?«zł>^wiawsapi(wtianych 
rzek przeprawę umozebnić, i  pocztowe oaęatołńroć 

-nader wsine i pilne ułatwić komuaiiSstcje . z któ­
rym to; projektem zgodziłby się niezawodnie sam 
JW . prezydent krajowy — aby na przyszłość po­
wtórnej uniknąć przyjemności odbywania kwaran- 
tany w Krościenkn, gdzie mówią< nawiasowo, na 

.gpłej ziem: leżąc, zgłodn umrzeć można nie oglą- 
nając życiodajnego zdrojowego zakładu), — trzeLa 
bow-em wiedzieć, 3 że droga wyż opiaana
,do ,>ciu prowadzi zdrojowisk krajowycn. jako t o : 
do Krynicy, Żegestowa, Głębokiego, Rabki i Szcza- 
wmpj, tudzież do przecadnjch gór KarDack;.ch, 
przez najznakomitszych zagi anicznych odwiedza­
nych turystów, którzy powracająu do owycL kra­
jów, niedbalstwem ns szem zgorszeni, me bardzo 
chlubne administracji krajowej dać mogą świa­
dectwo.

N  le w  o li j io y  p a i* y so y
p r z e z

E M i L A  G A B O R I A U .

(Ciąg daU-.j.)
  jja szczęście, mówił Andrzej dalej, tuż

przy mnie, g Jj‘m jadł śniadanie, siedział jakiś o-
tyły męzczyzna. . .

*— Panie, powiedziałem do niego, niech r.— 
»poji*y na rmrj-. Mam trzynaście łat, ale testem 
«!>*/ jak chłopiec szesnaetoletui, umiem czy tac i 
pisać, jestem < dważny . mam niezruwnana d obrą 
^olę — co mam począć, by zarobić na eyc-ie ?“

~  Człowiek ten przypawywał mi się z minu- 
tę vi surowym głosem udpoWrtcU-iał:

i.-— -Idz jutro rano na Grfrwe, znajdziesz tam 
mc‘?  jfrkiego majstra mułarskiego, ‘który cię 
P«yjtaw> J
J L a l L NMiaju ttG Od czwartej godziny rano, prze- 

ai^ koło Hóiwl de Ville. Jnż dość dłu­
go nw d o m  się-wśród robotników, gdy * tem uj- 
rzałem naego gJnstego uiezozyznę z Jma wczoiAj-
szego. i-u także ns^ dobtrzegł i poszedł-prosto ku 
nuiie®..

;  • Pcwrem ci, n,ój drfopoze, powiedział, że 
podobiaZ mi się. Jestem przeJsiębiercą robót rzeź- 
biarskwł -  chcesz być u a u b  w terminie ¥... Bę­
dziesz dwpouiżgac ornamentystou., a oni nauozą 
cię nennosła...

Uczyć się rzeźbiarstwa! z ^ jo  m. się, iż 
widzę otwarte niebo...

n— Rozumie się, ze i-Kcę,- odpowiedziałem. 
Jak się rzekło, tak się stało Zacpy ten człowiek 
był to Jan Lantiei , ojciec mego teiaźniejSZęgo 
majstra.

— Ale malarstwo?
— O I... malaistwo dopiero później nastąpiło. 

Należało zacząc oa pewnego wykształcenia się. 
■iędąp w.-enhinie bardzo pracowałam; uczęszcua- 
łem do szkołj wieczornej, uczyłem się rysuuku, 
kupowałem książki, a w niedzielę... opłacałem na- 
nczyciela, który mnie samemu dawał lekcję.

  Opłacałeś pan ze swoich oszczędności?
  Tak jest. Nie mało lat upłynęło, nim so­

bie pozwoliłem wypić szklanką piwa... Sześć 
sous ?... do licha — to suipa! Nakoniec nadszedł 
czas, gdy już zarabiałem oiundzi63»at albo i sfo 
franków ygodniowo, tpk jak i koledzy; wtedy 
wziąłem się do malarstwa; złe czasy przemintły,..

— I nigdy nie chciało się panu powrócić do 
Venaome V

— Owszem; ale wrócę tam , gdy bedę w 
możność, przeznaczyć dochód pięciuset franków 
jakiemu dzieciakowi, tak -jak 'ja  opuszczonemu.

Gdyby Andrzej, zn ijac Pawia , zechciał u- 
myślnie go urazić i zakrwawić rauy jęgo choro­
bliwej próżności, nie potrzebowałby wyrażać się 
inaczej.

Każden jego frazes uderzał w serce protego­
wanego Mascareta, boleśniej aniżeli dłoń w po­
liczek.

Pojwowuł jednał Paweł, że najprostsza grze­
czność nakazuje mu zdobyć się na jakiś frazee 
podóblebny.

Zada1: sobie gwałt i powiedział;:
— Eto ma taki talent jak pan, ten nie po­

trzebuje nikogo.
I jakb, ćhcąc stwierdzić ta zdaniu, wstał i 

począł oglądać pracownię.
Pozornie, .przypatrywał się szkicom.
W rzeczyk utosci zaś, pociągnął go ku sobie 

ów obraz, w ramach ua sztaludze stojący, tu i na­
przeciw i zasłonięty firanką.

Obraz ten wzbudzał w nim ciekawość.
Podczas gdy rozwijało ê ę opowiadanie An­

drzeja, tak go drażniące > upólarzajaoe, Paweł nie 
móer oderwać wzroku od tego płótna, t a l  staran­
nie osłoniętego.

Rozmyślał, a mnóstwo szczegółów, zrazu me 
Japatrzonycb, żywo stanęło mu w myślach; zda­
wało mu się, iż zachodzi między tom: szczegółami
bliski stosunek- . .

Naprzód przypomniał sobie uwagi ja n j  Poi- 
leveu, dyskretnej odźwiernej, o owei uimie zakwe- 
fionej, która w towarzystwie służącej czasami od-
widzala malarza. ,

PoMóre, gdy zapukał do drżni, czyr -ńie ka­
zano mu czekać ¥ 'czyi nie .dyszał jak coś porząd­
ków ano i przfeBUwftUu fiwraki i’

A dalej — do czego ten ubiór staranny ?

Nakomec —  z jakiego powodu Andrzej pro­
sił go, by nie palił cygaretf. ?

Ze wszystkiego tugo Prweł wywnioskował, że 
młody malarz dziś wiaśnie spodziewał śię tajemni­
czych odwiedzin, i że ten obraz, był portretem za- 
kirefionej dumy.

Od tego, do chęci podniesienia firanki, — >-,zy 
Andizej zgodzi się na t o , czy nie — był jeden 
krok tylko.

To też, zatizymując Się i unosząe nad szuma­
mi, powtarzając: „Bunzo pięknie!* albo: „Ach! 
jakie to tram ę!“ Paweł manewrowi: w ton spo­
sób, iż powoli urzybliżył się do sztalugi.

Gdy już stanął przy ni6j, nagle wyciągnął 
rękę i zapytał:

— A to co? Zapewne perła pracowni?
Ale Andrzej, jeżeli nie miał nieufności żadnej, 

to nie był także pozbawiony i przebiegłości; zau­
waży* on taktykę PlwLi i odgadł jego zamiary. 
Doiknięty w swej delikatności, nie chciał nic mó­
wić z obawy, iż może mylnie przypuszcza, ale 
miał się na ostrożności.

A -zatem w tej samej chwili, gdy Paweł wy- 
iagai rękę, Andrzai jeszcze szybciej od niego wy­

ciągnął swoią i zatrzymał go, mówiąc:
— Jeżeli zalry wam ten obraz, to zna^y, iż 

niechćę by go kto widział,
— i c h !... przepraszam! rzekł Paweł.
Śżarkł się w żart óbrócić tę niedyskrecje; ale

w duszy był bardzo urażony tonem artysty f kttfry
wydal się mn śmiesznym.

— A !... to tak!., pomyślał; no, to pfzedłu- i 
żę moją wizytę i jiżel: nie udałc mi-;się widzieć » 
portretu, to przyuajmnie., zóba ®ę o yginał.

Zrobiwszy to izIaChWhe postanbwieme, rzucił 
się w wielki fotel skórr wybf y. umieszczmy koło 
Stołu i rozpoczął długi" opowiadanie, postanowi- 
wszy nie jfwracać uwa£i na niespokojnośó Aadrze- 
ja, którpco chwila spoglądał ńa zegarek i był jaK 
na sznilkaćh. ‘

Mówił i mówił ben koi ca, tern hirdziej oży- 
.fiając się, iż prawie tuż pod ręką dostrzegł foto- 
gratię, prvrdsttwiająuą uiiodą kohflietę.

Ror; ysw jzc‘z1 rozł«rguie:aia Andrzeja, wziął ją, 
pópatraył ozaś jakiś, pomm powitedzial:

— A L . śUozna osoba 1 .

4, Na drodze tej a raczej bezurożu, wszystkie pro- 
-dukta z fabryk podkarpackich, t. j. żęlazo, szkło 
jpap.er, wiyroby drewniane, tudzież produkta i zie­
miopłody węgierskie tak do sfacyj kolej o uy eh, ja­
ko te« miastowycn handlów wśród przekleństw, a 
częstokroć niesłychanych strat materjalnyeh pro- 
wadzon bywają, zkąć niezi.czone narzekania pro­
ducentów tern słuszniejszą mają podstawę, o ile, 
że ei co rok większymi obarczeni bywajapedatka 
m. — Narzekania te ten wjęcej się wzsa^ają, 
gdy przyjdzie opłacić rogatni, którr jakoby pedrd- 
źnym oa urągowisko postawione,, potęgują ich roz­
drażnienie, i nie dziw, traabąby bowiem ncznci? 
ludzkości byt poabawiionym, by się nie litować 
patrząc, jak b.eday, potem motany góral, na wia- 
bnych-ha kaeh dnwigr żetaswr lab innym towa­
rem vonX jwanj j«rdz,v by,go do, góry za. zmęczoną 

1 wymordować szkapą i wszybtk- od Aouernią gro­
żącej uratować przepaści; zwifrszcza Lu w wielu 
najbystrzejszych punktenb, dragr jeet tak węiką, 
iż się dwu wozy be* oczywistego nmoeztyeczeft- 
stwa rozminąć nie zdołają — a takie u rriska i 
bezdroża nazywamy droga k ra jo rą?  Prawda, że 
na papierze brzmi to szumnie, są bowiem kondu­
ktorzy, _ nawet iuspektororowie, ale chyba mr 
tego 'jedynie, aby byli naocznymi świadkami mę­
czarni zwierząt i lućs?

\?kiora.o nam. ie sprana ta już od wielu lat 
po Nurach przetrząśmonę, zważoną I wielokrotnie 
zmierzoną i obliczoną została, pomimo to, (z wy­
jątkiem mostu pod Szczawnicą, Który się r-taśme 
buduje), jakby zaklęta ani trńkn naprzód postą­
pić nie może- Wypracowano dotąd w powiecie 
brzeskim 7 planów sytuacyjnych 19 profilów, 5 
planów n*. mosty, — plany na objenta, kpsftorysy 
itd., a drugie tyle zapewnie w powięck sądeckim; 
wiemy, że c. k. rząd asygnował 26 kwietuń-! i366 
r. 1. 1497 i 17. paźd. 1807 l.i 6(i.76Cv Hf ■ ar;upno 
potrzebnych doi bndewy tej > drdgf rek wizytór kwo­
tę 1310 złr., wiemy naztępuie, ie Wydafa powia­
towy brzeski z&eądał ijl Wys. Wyaztału krajowe­
go zaliczkę w kwoeń >6000 złr., pemimo te ,  ani 
drogi z Posadowy do Tarnowa, ani mostł juki 
Kaaczą, ns który już w zeszły*, roku piec M :e 
Wys. Wydfiał kimjewj ipi*efaaaniył. *ni wniesienia 
obłazó, niob upiocznycLdoczakać się nie .mc iem j.

Dla tego1 tc my lefaśme naeian* jwizdkewie 
nitczc/eió f wpóte.ę«bęukiiy jw jy p ;  naj­
usilniej nitiiejskoiSL, afceby Wys. Wydział Majowy 
już raz stanowczo budowę tej drogi, zacząwszy 
od Tarnowa dc Szczawnicy i ku gramcy węgier­
skiej, jako też gwałtownie . ^poitetaych mostów, 
pod Zakliczynem i Kadczą jak najspieszniej pod­
władnym polecił organom ,, i potrzeonu-n« ten  cel 
fundusze 7 kasy krajowe asygnowar raczy’, w prze­
ciwnym razie u łechcąc za ewentualne wypadki 
przód publicznością1 brać odpowiedzialności na sie­
bie, zmuszeni będziemy zrłoiyć nasze honom re u- 
rzędy, którymi dotąd* bez celu zaszczyceni je­
steśmy.

W czerwcu 1871 r. Poeiofowski w. r.. inspe­
ktor dróg Krajowych. Józef Szaluj w. r., iaspekter 
dróg krajowych. A. Dobrzyński a. r  , inspektor 
dróg krajowych. Prezes lady powiatowej tódóbkiej 
Antoni KosternieuAcz w. r., 'iaspektor dróg -krajo ­
wych Ksawery Tomkiewicz w. r., inspektor drogi 
krajjOwej tarnuwsko-nieńziokfaj

Usłyszawszy to, uialar^óczerWięniał jtik ogień, 
usta mu drgnęły i z riieiłycha,,a gwałtownością 

"wyrwawszy fotografię z ląL Paw fa, włożył ją 
r  książkę.

Nńgły ton ruffi tak wymownie zdradzał ogro­
mny gniew, że protcgśwany Maseaiota wstbt oar- 
dzo wzruszony. Najmmh ramutę dwaj miedzi lu­
dzie stili naurzeciw siebie w milczeniu, mierząc 
się wzrokom tak dwaj śmiertelni nieprzyjaciele.

Zaledwe byli robie znani; wypaaók któryićh 
zbliżył, miał teraz rozłączyć; a jednak k J  den 
z li.ch przeczuwał niejasno, że będzie mieć nw dru­
giego wpływ ducyuiijący w żrcin.

AnaifoJ, umiejącj lepiej paooWać nad sobą, 
pierwszy ihę opańnętał.

— Przepraszam pana, powiedział, sam źle ro­
bię, iż kładę na wierzchu przedmioty, które po­
winny Dyć starannie przickowaue.

Paweł uchylił się, jćko cżrowiek przyjmujący 
to wyjaśnienie; malarz dodeł:

— Ufność t» ,»oo«»4f*i z tąd , iż przywykłem 
nrzyjuiowaAn siebie tylko przj(jac.ół. Dziś zda­
rzył" de ^ te rn iew zew łaz iaW y ...

Ruchem Pawei p»«®wał artyście:
— Wierz mi wan, pówrWrtał tonefn, który 

chciał uczynic obra ą yoij że bez wielkiej konie­
czności, wiadomej phnii, nie Ośmieliłbym sie przy- 
.hedzić do paua.

To rzekłszy wykrąc>ł sie na piętach i wyszedł 
zatrzasnąwszy drzwi ca sobą.

— ] ‘h l... idź ao wszystk eh, dłapióWi aiedy 
skrętny głupcze, mruknął Ąndrzej; no przecież’ 
byłbym sam zmuszony wvrzucŁć cię za drzwi.

P? woł strasznie zagniewany opuścił pracownie
Przyszedłszy z pięknym projektem UDOKorze- 

n.a swego znajomego, popisy wanien, się ze swą po­
dejrzaną pomyślnością, odchodził sam upokorzony.

Porównywając s.ebie z tym bohaterem woli, 
tak potęŻDym, a tak skromnym, czuł się małym, 
lichym, śmiesznym, Drawie wstrętnym. 1 nienawi 
dził Andrzeja za wszystkie szlachetne mzymioty, 
które mostał mu przyznać; nienawidził śmiertelnie.

— Nic to, powiedział sam d<n siebie, postawię 
m. dwojetn; zobaczę tę uiewidaklną meziu^nmą.

I  nie zastanowiwszy się nad nikczemnością
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Sprawy zagraniczne.
Sąd wojenny wersalski rozpoczął 8. sierpnia 

godz. 3 ‘/ ,  w dalszym ciąga przesłaebania. Ksiądz 
Ferou opisuje kroki przez siebie przedsiębrane dla 
ocalenia arcybiskupa Darboy. Inni świadkowie skła­
dają zeznania obciążające Ferrego. Jeuen z nieb 
nfówi, że Ferró wydając rozkaz podpalenia prefe- 
który policji, nie kazał wypuszczać więźniów tam 
osadzonych. Ferrś i Assy zachownją się zuchwale. 
Większa część zeznać złożonych o zamordowaniu 
zakładników w więzieniu La Roąuette, podaje wia- 
dame już fakta. Posiedzenia sądu wojennego za­
mknięto o 6bj wieczorem.

Na posiedzeniu sąda wojennego 9. sierpnia 
przesłuchani świadkowie wyrażają się wszyscy ob- 
ciążająco pod względem Ferrego; Assy w przesłu­
chania swojem przyznaje sio do udziału w wypad­
kach d. 18. marca, ale mówi, że gwardja narodo­
wa zaczepiona, miała prawo bronić się ; nazywa 
wykonane wyroki śmierci prawom odwetu; mówi 
że głosował za zwaleniem kolumny Yendome; przy­
znaje się do swojej ro li, jaką odgrywał przy wy­
robie broni. Po jego przesłuchaniu świadkowie skła­
dają przeciwko niemn zeznania

officiel ogłasza telegram komisarzy 
lrancu3kich z Compiegne z dnia wczorajszego, w 
którym ciż zapewniają swój rząd, iż władze nie- 
miec-ie otrzymały rozkaz opuszczenia Troyes, sto­
licy departamentu Anbo.

Na zgromadzenia narodowem 9, sierpnia roz­
dzielono między deputowanycb projekta organizacji 
wojska jenerała Charentou i uzuano takowe za na­
głe. Według tych projektów, stan rzeczysty armji 
bez korpusów pomocniczych wynosiłby 1,950.01)0 
ludzi Następnie Izba obradowała nad ustawą o 
radach departamentowych.

W Zgromadzeniu narodowem ustawa zmienio­
na, za porozumieniem się rządu z komisją wzglę­
dem wy nag/odzenia szkód zrządzonych najazdem 
nieprzyjacielskim, mówi, że wszystkie szkody ma­
ją  być wynagrodzone. Docnodzenie sprawdzi wyso­
kość tych szkód. Po ukończeniu tego dochodzenia 
oznaczoną będzie cylra szkód i ustawa oznaczy o- 
statecznie sumę przeznaczoną na wynagrodzenia. 
Natychmiast oddanych będzie 100 milionów do 
rozporządzenia ministra skarbu, dla rozdzielenia 
ich między najpotrzebniejszych. Ci, którzy zapła­
cili Prusakom kontrybucje, uwolnieni są od obo­
wiązków względem skarbu publicznego. Ustawa w 
końcu została uchwalouą.

Francja, która zapłaciła już 5 milionów ko­
sztów internowania w Szwajcarji, wysyłać będzie, 
od 15. sierpnia począwszy az do umorzenia wszyst­
kiej należytości, 1 milion co dv.a tygodnie, o ile 
wszystek materjał wojenny bęazie Francji zwrócony.

Zupełna reorganizacja sierżantów miejskich i 
gwardji republikańskiej (dawniejszej gwardji pa­
ryskiej) ma być uKoficzc.ua, jak utrzymuje ParU 
Journal 15. sierpnia. Zapewniają, że w tym sa­
mym czasie zniesiony będzie stan oblężenia.

Poseł hiszpański w Rzymie uwiadomił kardy­
nała Antonellego, iż rząd hiszpański oprócz zmniej 
szenia pensyj, pobieranych przez kardynałów, ar­
cybiskupów i WnW»P< - \  «uaiqf.>ą także ZlUCZlfie 
zmniejszyć ilość niższego duchowieństwa.

K R O N I K A
Z ja z d  lw o w s k i .  Wczoraj wieczorem komitet 

ułoiył ostateczny pi ugram, któi/ podajemy ponuaj. 
Przygotowania na wszystkich punktach: w Jezuickim 
ogrodzie, aa strzeluicy, na kopen, w ogrodzie Jabło­
nowskich są w pełnym toku. Pochody tylao projekto­
wane, dla różnych okoliczności wypadną zbyt kręto i 
krzywo, a nawet główny pochód w niedzielę, z ogro­
du Jezuickiego na kopiec, zawierałby sumę krętości, i 
nosiłby wyraźne piętno autora swojego, Krywe-Kry- 
wejty, gdyby go wczoraj po żwawej dysknsji nie zmie­
niono, miał bowiem iść przez plac św. Ducha, plac 
Dykasterjalny, ulicę Dykasterjalną, rynek, ulicę Ruską 
i t. d.

Armatki, które mają witać wystrzałam' pociąg w 
Biłohorszczy i koło dworca, pochodzą z arsenału św. 
Jura. Ofiarował je kryłoszanin Malinowski. W  ogóle

swego postępowania poszedł w poprzek nlicy i sta­
nął naprzeciw domu, w którym mieszkał Anarzej.

Drżał od zimaa,ale podobne liche charaktery 
znajdują szczególną przyjemność w takich dro­
bnostkach, nie umiejąc na nic się zdobyć, gdy idzie
0 rzeczy ważniejsze.

Czekał już przeszło pół godziny, gdy wtem 
fiakr zatrzymał się przed domem Nr... Dwie ko­
biety wysiadły z niego: jedna bardzo młoda i dy­
styngowana; druga ubrana jak służąca porządnego 
domu.

Nie żenując się wcale, Paweł podszedł bliżej
1 pomimo gęstego woala z łatwością poznał tę, 
której widział fotografię przed chwilą.

— E l  powiedział sam do siebie, wolę Różę, 
a na dowód tego idę prosto do niej. Zapłacimy 
parną Loupias i opuścimy nazawsze ten przebrzy­
dły hotel Peruwiański. (D. c. u.)

O hutach szkła w Galicji
napiial 

Aniont i

(Ciąg dalazy.)
Chcąc się niepotrzebnych kłopotów pozbyć, 

hnta szła w dzierżawę. Dzierżawcą zostawał sta- 
rozakonuy propiuator, któremu dobro kraju, po­
stęp przemysłu, były znpełuie obojętne, ale też on 
jeden tylko mógł i może przy tych danych zna­
leźć korzyści a nie stratę.

Przypuszczając uawet, *e dla zysku chciałby 
produkować szkło dobre, lecz znając tylko tyle 
pojęcia o chemii, ile potrzeba dolać wody do any- 
żówki, będąc ;edj nie na łasce topnika, zmuszony 
był szukać środków do powetowania strat przewi­
dzianych. Mieczem więc do rozcięcia tego węzła 
gordyjskiego była i jest — k a r c z m a ,  którą 
wziął z hntą w dzierżawę lub oddawał bratu swe­
go wyznania, a często zakładał w samej hucie.

Skutki jasne jak na dłoni; robotnicy wycho­
wani w lasach musieli pod takimi warunkami 
upadać coraz niżej. Glówuem zadaniem takiego

św. Jur z przyczyn, łatwych do zroznmienia, daj a do­
wody niesłychanej uprzejmości. Dla tego cala kapituła 
jest zaproszona na bankiet. Część zbiorowych kwater 
będzie pomieszczoną w Narodnym domu. Zachodziła 
ogromna trudność w dostarczenin naczynia lo  bankie- 
tn na przeszło 1000 osób. Z klopotn w/bawil doty­
czącą komisję kupiec tutejszy, p. H. Sten, wypoży­
czając bezinteresownie 800  uożów i widelców. P. Ba- 
czewski ofiarował znaczniejszą ilość wódek własnego 
wyrobn. Dowiadnjemy się także, że jeden z tutejszych 
piwowarów wystąpi z darem kilku beczek piwa w 
louzie.

Ważną jest rzeczą, by zbiory Ossolińskich tudzież 
Włodz. hr. Dzieduszyckiego były otwarte dla gości. 
'Czy komitet postara! się o to?

Wszyscy goście pozagalicyjscy przybywają dziś 
wieczorem do Krakowa, będą oni tam rozkwaterowani 
i przez cały jutrzejszy dzień podejmowaui, dopiero po 
wieczerzy wyjaaą. Goście mający pakunek wysyłają go 
dc Lwowa dniem poprzód. — Pociąg spacerowy spóźni 
się zapewne o kusa godzin.

Dziś wieczornym pociągiem odjeżdża ztąc delegat 
komitetu lwowskiego do Krakowa z biletami, medali­
kami i drukami. Broszura „Przewodnik po Lwowie*1 
dopiero jutro będzie gotowa, i rozdzielą ją pomiędzy 
gości ezłonaowie sekcji knaterniczej.

Wielka szkoda, że dr. Dietl nie Dędzie podobno 
mógł przybyć, bo zasłabł na chrypkę. W miejsce jego 
staje dr. Weig«l.

Pąn W ładysław  Bełza, delegat komitetu 
teatralnego w Poznaniu, nadsyła nam następujące 
sprawozdanie z czynności swoich:

„w  ubiegłym tygodniu na oudowęteatru poznań­
skiego złożyli pp.: H. Camil 5 złr., Kostro 2 złr., 
K. Pawłowski 1 złr., A. Pawłowski 50  ct., A. U. 
1 zir., F. 1 złr., Zwoliński 5 złr., Eoppen 1 złr., 
Markleni 2 złr., B. 1 złr., Stu... 1 z ir . Stein... 1 
złr., Lcnartowski 1 złr., J Winiarz 1 złr., Kaulbach 
1 złr., Musielewicz 1 złr., Wojnarowski 1 złr., dr. 
Józef Koliszer 5 złr., F. W. 1 złr., P. W. D 50  ct., 
M. G. 1 złr., L. K. 1 złr. im Dobrzański 5 złr., 
ks, M. J. R. 3 złr,, Zygmuntowski 2 złr., Fr. Mi­
chalski 2 złr.v Skarzepiski 2 złr., Jakób Wiktor 5zh, 
J. Karlsbad 1 złr., Jan Lien 1 złr., Antoni Kirszner 
knpiec 5 złr., Z. J. 1 złr , Henryk Altenberg 1 zlr. 
Adolf Trenk... 1 złr., Ulaniecki 1 złr., Widman 1 
złr., dr Romai Bartmański 5 zlr., dr. Teofil Gerst- 
man 1 złr., Barbara Lenian 1 zlr., Karolina Roma­
nowska 1 złr., Br. Chłopicki 2 złr., Towarz. sztuki 
diukarskiej z drukarni „Gazeiy Narodowej “ 8 złr. 30  
ct., Tow. wzajemnych ubezpieczeń przez sekretarza p. 
Kalitę 10 złr., K. Lewicki 2 złr. Zebrane w admini­
stracji „Gaz. Nar.11 przez p J. Dobrzańskiego 325 
złr. 84 ct. Dr, August Noskiewicz 5 złr., Ksawery 
d‘Abaucourt 5 złr. Razem 426 złr. 14 ct. Z poprze­
dnio zebrane mi składkami 1015 złr. 64 ct. i 50 tal.

W ł. B e ł z a ,  761%  Chorążczyzna.
Odczyt p- H. Szmita na korzyść teatru poznań­

skiego będzie miał miejsue w przyszły poniedziałek 
t. j. dnia 14. b. m. w sali ratnszowej. Bilety są do 
nabycia w Księgarniach F. H. Richtera, Wilda, Gu- 
brynowicza i Szmidta i Seyfartha i Czajkowskiego. 
Spouziewac się należy licznego ndziałn pnbliczności.

Po*ar Dziś o poi uo 10 ’ana zajął «<ę skład 
pior»» uiluj BsuSniokiej. Straż ogniowi barazc
raźuo stłumiła ogień.

Szkoda w  sklepie p. Strzeleckiego, zrzą­
dzona przez kradzież popełniuuą w niedzielę, wynosi 
nie blisko 20 tysięcy z ł .,  jak nam pierwotnie donie­
siono, ale wedłng pobieżnego oszacowania, 3— 4 ty­
sięcy zł. Dowiadnjemy sit?, że p. komisarz Meidinger 
śledzi gorliwie za sprawcami tej kradzieży i jnż nawet 
uwięziono jednego poszlakowanego.

Projekt założenia szkoły szew stw a  we  
L w ow ie , jak to przewidywać można było, napotyka 
wielką opozycję n pp. majstrów szewskich. Licząc na 
antagonizm dzienników lwowskich, remonstrącię swoją 
podali do Gazety Narodowej. Opiewa ona tak:

Szanowna redakcjo I Wyczytawszy w Dzienniku 
Polskim wiadomość o nowo otworzonej szkole szew­
skiej p. Struszkiewicza, czujemy się w obowiązkn dodać 
słów kilka do tej reklamy.

Zważywszy, że p. Struszkiewicz jest miernym sze­
wcem, zważywszy, że dotychczas żaden uczeń we Lwo­
wie ani poza Lwowem nie może się pochlubić nauką

przedsiębiorcy jest, aby po objęciu huty w posia­
danie, robotnik zawikłał się w stosuuki pieniężne 
przez btosunkowo znaczne zaliczki z góry Dalej— 
bierze dzierżawca przez pozorną troskliwość , zao­
patrywanie wszelkich potrzeb do życia na siebie. 
Hutnik każdy bez wyjątkn od majstra aż do pa­
lacza piecowego i ostatniego posługacza, otrzymuje 
w karczmie kredyt nietylko na wódkę i jmna trun­
ki, ale na mięso, mąkę, sól, tytoń i wszelkie inae 
potrzeby do życia, zamiast gotówki zarobionej; a 
uawet troskliwość dochodzi do tego stopnia -  że 
pan dzierżawca sprowadza ze Lwowa lub Krakowa 
przechodzoue ubrania i to wszystko oddaje po ba­
jecznych niesumienny ct cenach, upatrzywszy chwilę 
nieprzytomności umysłowej hutnika. * Jeżeli dzie­
rżawca jnż bardzo uczciwy, daje cc tydzień tak 
zwane wiktowe (kostgeld) nie wynoszące więcej je­
dnak jak połowę zarobku, reszta pozostaje do obra­
chunku, Wióry odbywa się co rok lub co dwa Jata, 
a czasem i później. Bardzo często nie ma hutnik 
danej książeczki obrachunkowej, ile zarobił i ile 
mu się należy,

O ile taki rachunek jest uczciwy z ludźmi 
nieumiejącymi czytać ani pf^ać, a więc nie prowa­
dzącymi własnego rachuuku, nie potrzeouję się 
nad tern rozpisywać.

Znam huty, gdzie nawet po obrachunku, hu­
tnik nie może należności inaczej odbierać, jak kwi­
tami na a ra a , wódkę , wino, kavę , cukier, które 
chcąc spieniężyć, oddaje w karczmie znowu za 
połowę ceny.

Najczęściej jednak po obrachunku, hutnik po­
zostaje dzierżawcy winien bajeczną sum ę, Krępu­
jącą go często w zaklętem kole aż do śmierci.

Dla niego nie ma już w tenczas spraw iedl iwcści, 
praca jego wynagradzana najnędzniej, w domu wi­
dzisz dziatwę obdartą i puste kąty, — ogai nią go 
apatja — cale jego szczęście, jeżeli może się Ut 
pić i zapomui o nędzy, pracę wykonuje jaknaj- 
gorzej, bo wie, że gdyby i najlepiej ro b ił, losu 
swego nie polepszy. — Jeżeli, co rządku , uda się 
ma wydobyć z miejsca p b y tu , to trafia z deszczu 
pod ryunę, — bo jeżeli się przenosi ua inną hu-

odbytą u p. Struszkiewicza; zważywszy, że w nance 
3-miesięoznej uczeń zaledwie za swoi oh 25 zł. może 
że się nauczyć przyszywać przyszczepai do butów. 0 -  
strzegamy zatem szan. puoliczność przed podobnym 
eksperymentem, mającym „na celu jedynie .uteresa 
własnej kieszeni. Panu StruszKiewiczowi ładzimy, żeby 
przekonawszy się, jak jest niewdzięczne rzjmiosło zzew- 
skje, powróci! do orgamstowstwa, za którą to grę był 
podobno premiowany, a zyska ua tern on i public .uusć, 
której nie będzie uwodził.

Dziennikowi Pols/,iemu zaś radzimy, żeby chcąc 
jakąś rzecz pochwalić, wprzód dobrze zbadał, zaniir 
ją uzua goduą polecenia publiczności.

Z  wydziału korporacji szewskiej.
Wydział korporacji omyli! się jeduak w swycb za­

pędach, bo Gazeta Naród, pospieszyła zaraz z nastę- 
pująceuu od slabie uwagami:

Umieszczamy to oświadczenie szan. wydziału kor­
poracji szewskiej, ale ua to tyłkc, aby względom mego 
poczynić następujące uwagi:

1. Jeżeli panowie reklamujący, jak sami mówią, 
nie widzieli-ani jednego ucznia p. Struszkiewicza, nie 
mogą więc sądzić, czy on za 25 zł. nie nauczy i cze­
goś więcej swoiub uczniów jak tylko „przyszywania 
przyszczepek";

2. me wypada mówić o p. Struszkiowiczu i jego 
szkole już teraz W sposób tak uiożycziiwy, jak to czy­
nią pp. rakiamonci, bo przez Ducha świętego trudno 
wiedzieć, czy jego szkoła będzie dobrą czy z łą , gdy 
„aj jaszcza nawet nie ma;

3. nie do szewców ale do publiczności należy są­
dzić, czy p. Strnszkiew.cz chce ją „zwodzić" lub nie, 
jeżeli bonem uczniowie z jogo szkoły będą źle szyli 
buty, nikt ich kupować nie będzie, szkoła straci repu­
tację i sama przez się upadnie;

4. jeżeli p. Struszkiewicz ma przy zakładaniu 
szaoły i mteias własnej kieszeni na oku, me można 
mu tego brać za ide, bo takicn rzeczy me robi się dla 
czyichś pięknych oczu;

5. w Niemczech po kilkumiesięcznym kursie wy­
chodzą z podobnych zakładów lepsi rękodzielnicy niż 
gdzieindziej po kiikoiotnism terminowaniu starą meto­
dą, jeżeli Więc szkoła p. Struszkiewicza nadobne wy­
da rezultatu, wtedy ua najżyczliwsze zasługuje popar­
cie , w ogólności zaś wcale me ua miejscu jest potę­
piać zakład naukowy jeszcze przed jego powstaniem.

6. nakou.ac zrobi- musimy uwagę, że rady podane 
w końcu powyższego pisma p. otfuczkiewicz.wi i Dzien­
nikowi Polskiemu nie dowodzą niczego, jak tylko, że 
się pp- szewcy gniewają na tę mepraktykowaną dotych­
czas nowość w dziedzin1 s szewstwa lwowskiego.

M ianowanie. Ck. prezydjum sądu krajowego 
wyższego w Krakowie udzieliło na mocy upoważnienia 
wys. ck. ministerstwa spraw.edl.wośm z 23 lipca 1871 
1. 8,264/M.S. opróżnioną przy krakowskim ck. sądzie 
krajowym wyższym posadę ck. oficjała, dyetarjuszowi 
przy ck, sądzie wyższym w Krakowie Michałowi Rola 
Różyckiemu.

(ainiua w Turuopolu postanowiła rozszerzyć 
dotychczasową szkołę żeńską na 5-klascwą.

Ala korzyść tow arzystw a dobroczynno­
ści w Krakowie ofiarował p R-gajski 25 zł. co dy­
rekcja tegc towarzystwa a podziękowaniem do wiado-
mo4ui podaje.

Nagrody pieuiężue. Za ocalenie życia ludzi 
tonących udzieliło ck. namiestnictwo likowi Byckowi 
wyrobnikowi z Jaworowa 25 zł. a Jędrzejowi Chapoe 
czeladnikowi mularskiemu ze Lwowa 10 zł.

Kurjozum. Od jednego z nauczycieli ludowych aa 
prowincji otrzymaliśmy do wydrukowania rozprawę pod
tytułem :) O poi.iebie reformy w szkołach galicyjskica, ;; na­
stępującą przedmową:

Do Świetnej Redakcji „Dziennika Polskiego.“
Proszę owietuą Redakcję przyjąć hołd mej wspaniało­

myślności, który ofiaruję zagrzanemu łonu mej ojczyzny— 
Polsce, by korzystała z niego polska mew, z czystości któ­
rej, nic z przywaro, ] ochodzę i ja — me warty wzg.ędów, 
a wdzięk niechcący! Jeżeli można wydrnkować tą krzyczącą 
sprawiedliwość, to proszę; a jeżeli ten początek wulkanu 
nmysłowego nie można ścierpić, to pal go piec ! a będę 
wiedział, że sprostować prawdę nie wolno i Tylko płacić za 
wydrókowanie nie mam czemj — i honorarja nie potrze­
ouję. A zresztą, gdyby dziełko nie byłe wydrukowane, 
proszę ochronić go w całości, bo ja muszę wydrukować go 
i z dodaniem historji przejścia jego. Z najgłębszej usza 
nowaniem zostaję Autor.

t ę , to nowy chlebodawca płaci za niego długi a 
tein samem od tej chw ili, wchodzi w prawa pier­
wszego chlebodawcy. — Tak więc dla biednego 
hutnika nie ma lepszej przyszłości, a uatomiast 
stawa przeć oczy straszna mara — starość. — 
i atrzcie! do huty zbliża się starzec ciemny, skrzy­
wiony, wychudły, zabrudzony, ledwo okryty obrzy­
dzenie wzbudzającym łachmanem — boso, chociaż 
mróz 1 zamieć .nięgowa, drzy od zimna, nikt go 
nie prowadzi, szuka drogi łaską przed sobą. — 
Cóż to za żebrak ? to hntnik, który iat kilktdzie- 
siąt pracował w tej samej hucie lnb okolicy, przed 
nim noc, bo oc.emniał od ognia piecowego, a dziś, 
jak piec spi w hucie na kupie ciepłego popiołu i 
czeka, aż mu ktoś z miłosierdzia rzuci resztkę 
strawy. A ile razy pan huty potrąci go nogą, je­
żeli ciemny kaleka spoczywa. nie wiedząc sam 
gdzie, — Oto emerytura hutnicza, to kasa oszczę­
dności dla zabezpieczenia starości i — kalectwa.

Gdybyśmy spisali wypadki umyślnego otrucia 
arszeuikiem, które nawet du wiadomości władz 
niedoszły, otrucia w chwili ostatniego zezwieizęce- 
nia w delirium pijańsjwa i rozpaczy, tobyśmv mieli 
najzupełniejszy obraz.

Spojrzyjmy ua chatę , w której po Kilkunasto 
godzinnej pracy hutnik spoczywa, — w ziemię 
wpadnięta ua moczarze lub wydmuchu sklejona le­
pianka istny szater koczującego cygana, krokwie 
b«s pokrycia, bez korni aa , kurza chata , nizka, 
pełąa wilgoci, ściany ogniłe i odarte z tynku, bez 
popłogi, ciasna j w taKiej to nerze mieszka ro­
dzina;, licząca często więcej, jak dziesiątek dusz.

Zachorował hutnik; umiera bez pomocy le­
karskiej , ale często i duchownej, bo po lekarza i 
księdza daleh o , a ktoby koszta zapłacił ? — Po 
śmierci , jeżeli dziatwa mała pozostała, marnieje, 
żebrze, wyrasta dziko, bez opieki lnb zaprzęgana 
za resztki strawy dc czteinastogodzinnej pracy, u 
drugiego nntnika i to już nazywa się wielką lito­
ścią i doDrodzinjstwem.

Wyrób szkła od sztum ledwo w połowie war­
tości wynagradzany, nie dozwala hutnikowi utrzy­
mać pomocnika, lecz zmuszony jest również za-

Osnowa samejże rozprawy odpowiada zapalnie p rzy to - 
nej przedmowie; nieszczęśliwy au tor urywa ją  w najlepszym  
tokll swoich „rozumowań," i pow iada: doisz/ ciąg loętlzu 
posłany do świetniej redakcji po zonaczeniu tego dzietna 
w d ru tu  w gazecie,' a  w odsyzaczu przy ty tu le  swojego 
„dzietna '1 dodaje dosłownie :

„zduszę uprzedzić czy te in ita , oy się nie nudził te .u , 
ze tem a uzie^ta weszła w zarysy ustronne w polemikę i 
zry ty  t ę  m tereju jącycu  kast , bo m usiałem  d la  ocenienia 
ważności wpływu szi oł z a c z e p i a ć  tycb, z ktorern. te 
m a m a mieć dysput i in teres ; m osiatem  analizować zwią­
zek życia, jaKo świadectwo, że nasza pedagogja m e cyw ili­
zuje dostatecznie i za zrocy pieniądz. A taK, ten  analiz  ja  
cuciałem  utworzyć jakc opoetyzowame suchej tem y , nie 
szkodząc logice, aby wywołał on um ysłową wojnę w lite ­
raturze, w — aza-ern  m ną Kj.eriu.zu — Oą„oiua u a  postęp.

D j a b e i ,  p .sm o h um orystyczne  wychodzące w K ra ­
kowie. podaje  następ u jące  w iadom ości:

Nowa edycja pani Dtnoitoa. R an D obrzańsk i, 
reu ak to r uuoćty narodowej dow.ódl w C .e tz y a .e , że 
n iew idz ia lna  a  is tn ie jąca  p au i B euoiton , m e j e s t  czczym  
w ym ysłem  tantuZ ji. J e c n a ł  z nam i Koleją z e .a z u ą , a  
n ik t m e w iedział, w k tó ry m  wagonie —  znajdow ał się  
w O zy telm , w Której go m z t odszukać m e m ó g ł , n a ­
leżał do uroczystego pociiodu, rów nież m espostrzczeuie; 
podczas zg ro m ad zen ia  ludow ego s ta ł  p rzy  sam ej t r y -  
DUuie, ale zbliżyć się  doń m e było inoZua. W ieczorem  
tańczy ł naw et w praw o i w lewo, ale żadna  tan c e rk a  
pokazać go  nam  m e m o g ła , o d jechał w reszcie a  l tc 
m e wiadomo Kiedy, ja k  i doząd . —  Czy i ua  Zjsżdzic 
lw o w sz im , tak  tam o  g ra ć  będzie w c iu c iu b ab k ę?

As. Uaudouin rodzaju żeiiskiego. Rauuij T al­
bot w tow arzystw ie  ks. Soubiel o p u ścu a  dzis o św .w e 
im asto tu te js z e , liczne g ro n o , złożone z fe l„etou isty  
Czasu, odprow adzało  b logoslaw iouą p a rę  n a  dw orzec 
kolei żeit.z_iej. Z tego sam ego ź ró d ła  zap ew n ia ją  nas, 
ze niepoham ow ane „policzki" Dziennika Polskiego, 
spow odow ały tę  k lęszę m eobliczouą w sw ych sk u tkach  
d is  caszego  k ra ju .

O p ie k u n a  l iz i e c i  A iaszy cu  wyszły o., 6. i 7. num e­
ry. Nr. o  zaw iera: Odezwę do czyteln ików , Mikołaj Ko- 
p erm z (dozoiiczeuiej. Kochające się rodzeństwo, powiastkA 
A lezsaudry R im erowuy (Uozonczeme). P raca w ogrodził. 
Szczęśc wam Loże, (wiersz). Dwuuaśoiorz przyza ua o p il ­
ności.

Num er b. i i. razem  zawiera: Zjazu rodzinny Polaków. 
O m iłości Ojczyzny, Anioł stróż przez A. L. Krakowiankę 
(wierszy Dorzecze W isły przez A. K. Kr-Kowiaki (wiersz). 
Szlachbtuoać — opowiadtuie prawdziwe przez A ltK sanirę 
Keuierównę. Reznauie (w iersz). Gu uioze praca i w ytrw a­
łość : rfrowik i Dudek (bajka r>t. Jacbowiczaj. Myśli i zda- 
uia. Rozmaitości. Zagadka i 8zai»dy.

\'<f yciitj L daieu. uraęd. U iueiy Lw jtmkiej. L i C j-  
t a c j a :  W IśWOWbiaui sadzie krajow ym  d. 3 i. sierpnia, i  
o. października sprzedaż rGaiuości we Lwowie pod L 243*/t  
i &L27« w ra-z z zarządzeniem fabryczaem. W adjiuu 
z łr. — W sądzie obwodowym sainoorskun d. z i .  wi»eani'. 
i  25. pazuzierniKa, sprzedaż trzech części dobr Podmucha- 
le. Cena 54.600 z łr. — W jądz.e  powiatowym w M ielcu 
d 2b. sierpnia, .6 . września i i i i . pażdzreru.ńa sprzedaż 
realności w Krzywou ped i. do. Cena ddó złr. —t K d y k ta : 
Sąd powmtowy w Kotom yji znosi konkurs ua m ają tes Le­
opolda i Anny TrippoL — riąd powiatowy w Nuku wzy­
wa Walentego dnbiarza do spadzu po ojcu. — Sąd obwo- 
uowy y  Tar_opulu .awiadau.ia Ozj^sza Kofibrs o pozwie 
A uisii Zielińskiej wzgięaem ekstabulacji praw a dzierżawy 
z dóbr iwau:zaa,v i JtKarniKi. — iśąd Krakowy we Lwowie 
zawiadamia Ludwinę Żerdzińssą o pozwie wekslowej JKei- 
lecha Bucholza pto buO z łr. — oąd powiatowy w Oświęci- 
ini'. znosi konkurs ua m ajątek Ja n a  Chrapczyńskiego. — 
są d  powiatowy w (irogowie wytacza postępowania wzglę­
dem uznania M arcina Woźnego z RuUuy za zmarłego. —- 
Sąd krajowy we Lwowie zaw .aćam ła Am >.ję k ab a t o po­
zwie woKsIowej luj i Ofle pto J(J0 z łr. — bąd obwodowy 
w ia ruopo iu  o g .isza  konkurs na caiy mająteK aieruonom y 
biissm ana Keh Zawiadowcą m asy m ianowany dr. Mentel. 
Term in do zgłoszenia wierzytelności 6u dni.

<w04f»odarbtwo priCuiysl i handel.
O głoszeni e. D nia 2. i następnych października b. r .  

odbęaz.e się w Radowcach na Bukowinie licy tacja koni 
rządowych z c. k, stadniny tam tejszej. Sprzedane będą; 
a) około 34 sztufc klaczy po części ze źrebiętam i, po czę­
ści bez tychżo, b) około 33 sztnk klaczek dw uletnich, c) 
23 sztuk z.aczek jednorocznych, d) 36 sztuk ogierków dwu­
le tn ie j, e) 4 sztok  ogierków jednorocznych, f) 4 sztuk ko­
ni użytkowych, g) 10 sztuk  O, 5 i 4° le tn ic t  koni zaprzę­
gowych, hj 11 sztnk 6, 5 i 40-letn ich  wierzchowców; razem

przęgac własne dziecko od szeaoiu, ośmiu la t, bo­
se , zaledwie w koszuli podartej, stojące bez od­
poczynku na mokrej, zabłoconej ziem., lub pod­
czas mrozu kilkunastostopniowego, w hncie, gdzie 
od przyciesi aż do szczytu dachu dziury. Palacz 
hutniczy bndzi ojca, to i dziecko zerwane z barło­
gu, przebija się przez zaspy śniegowe do huty al­
bo tam już od wieczora leży jak Iszczenie skulone 
w jakim kącie.

( o rok miewają miejsce tak uazwane wygasy 
dis przebudowaniu pieca. Fygas taki, jeżeli hnta 
picud łezerwowego nie ma, nie powinien trwai 
dłużej, jak dni dwadzieścia, tymczasem wygasy 
trwają po dwa, trzy, cztery do sześciu miesięcy. 
Cóż wtenczas robią hutnicy i z czego żyją? Óto 
jeżeli jest w pobliżu jaka praca, jak n. p. rąbanie 
sągówv tłuczenie kamienia, a hntnik zdolny do tej 
pracy, to przy najmniej zarabia na nędzne u‘jz v -  
ma le, ale jeżeli tych warunków nie ma, natev-' 
czas żywot jego okropny. Pan dzierżawca nie chce 
mu uazielió świadoctws do posznkauia miejsc? in­
nego, bo hntnik winien znaczny dług, a po drugie, 
trzyma dla «ego, aby przy otwarciu huty nie szu- 
kac nowych robotników. Dają więc w homeopaty­
cznych dozach zasiłek, sposobem zaliczki, licząc 
wszystko już nie podwójną, alt potrójną kredką.

WyróD szkła zależy główn.e ua giętkości i 
czuciu w rękach; j&k tu więc żądać potem od mo- 
go kształtnego wykonania, gdy ręka zesztywniała 
od rąbania drzewa i tłuczenia kamitni ?

Otóż przedstawiłem stan, w jakim znajduj? 
81̂ J  • 7 S i a k i e ,  ibiaz ten nie jest wynikiem 
wybujałej fantąźji, ale rzeczywistą prawdą, nic to 
jednak dotąd nikomu nie zawadza, bo dziedzic 
spienięża drzewo, propinac„a stoi wyżej, a dzier­
żawca robi po kilkunastu latach majątek. Nie 
dziw więc, że hutnictwo 'nietylko ule przynosi 
krajowi /.aduej korzyści, ale jest rakiem, toczącym 
ciało społeczeństwa. 1 (C. d. n.)
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około 159 sztuk; — co K om itet Tow. gosp. galic podaje 
do pow szechnej wiadomości z tern nadm ienieniem , że do 
licytacji wykazanych p o i 1. * i c 56 klaczek dw uletnich i 
jednorocznych, tylko takie osoby przypuszczono będą k tó­
re su; wylraśą pe^wiaiczeuiam  ze strouy  Tow. gosp. ga iic . 
lub też Tow. ku podniesieniu chowu kom, iż nie aa  spe­
kulacje lecz do własnego chowu owe klaczki a  upić z a ­
mierzają.

Najbliższa stacja a olei żelaznej je s t Uadikfalwa, n_ 11- 
H'i kolei żeiazne; Lwowtao-Czerniowiecio- laskiej, gdzie od 
ł- października podwoiły znajdywać su; uędą do dyspozycji 
p.zyby wająnycń. L  K om itetu c. Jt. tow . gosp. galicyjskiego. 
Lwów dnia i .  sierpnia iO i i  r. Za prezesa: 'M nr^k J t-tU e-  
cki. Za sek re ta rza : Kaioord tiriybuuiaki.

(S.) ifijiOi , dnia 7, sierpnia, (kor. Uz. fo t .)  
Już to rok bieżący niepamiętny dla gospodarzy. Wio­
sna psotna, wietrzna i zimna; lata mokre, burzliwe, 
zawsze światem wichrzy. Od dwóch tygodni zaczęte 
żniwa, od tego czasu co jedeu Lub dwa dni pogody to 
lnów pare dni deszczu —  wszystko z beże w polu w 
kopach—  już i porastać poczyna, a cóż tu za szkoda 
dla obszarów, gdzie setkami morgów pokoszą. Go ko­
sztuje robotuik do suszenia i przewracania. Dwory 
płacą po 40 ct. i poczestne i szukają o półtora miii 
ładzi, mm po 5 0 — 00 ct. i 2 razy dziennie jadło, i 
naprzód płacą, aby robotnik nie zawiódł l słowa do­
trzymał W tym roku mamy wszystko uaraz: a to 
żyto, jęczmień i owies rycniik do żęcia i wożenia. 
Ziemniaki bardzo źle obiecują. Slota ustawiczna działa, 
że się psują znaczuie, to kto później posadził, jeszcze 
naoina zielona, ale jaka dobroć i pożytek będzie? 
Siana i komczu masa tego roku i jako tako zebrane, 
również i rzepak udało się zebrać dobrze, a to kra­
dzionym sposobem —  płacono korzec do 15 xi. w 
miejscu.

bprawuzdauie ze stanu urodzajów, tliJ-
n ń  nasz, ktćry pod redakcją p. Ant. Jabłonowskiego 
rozwija się z coraz większym pożytkiem dla gospoda­
rzy, podaje w zeszycie sierpniowym (objętości pięciu 
arkuszów druku) następujące relacje :

W Czortkowskiem uad Seretem 20. Lpca. Psze­
nica wylęgła w baidzo wmlu miejscewościach, zwła­
szcza siana w świeżym nawozie lub w silnych ugoracn, 
sianu po przedpłounch utrzymała się co do jakości 
ziarna, szkody są bardzo znaczne; ua glinkach mmej 
wyłożona i poległa nawet nabiera ziarnu. Nową sprze­
dano podczas jarmarki' w Diaszkowcach od 6.8U do 
7,60 ct. Zyto kłosy ma dorodne, ziaruo ciężkie, żni­
wo spóźnione, dziś dopiero rozpoczynają. Jęczmień 
miejscami wyległ, w ogóle jest obrzedm ale bardzo 
dorodny, żniwa już zaczęte. Owies dobry. Koniczyny 
sprzęt pierwszy ukończony, ale słoty popsuły jakość 
paszy, koniczyna na wiosnę siaua w jarzynach tego­
rocznych bardzo obiecująca. Rzepak pomyślnie zebrany, 
Ziemniak, bardzo piękno, pominiu, że na dworskich la­
sach ręką lndzką nietknięte, jedynie krzyżowe płat­
kowanie zdołano ukończyć. Buiaki i marchew nieszcze­
gólne. mokurudza, o ile powschodziła, bardzu ładna, 
ale dla braau robotnika nigdzie me ukończono powtór­
nego obgartywama, a gdzie niegdzie pozostawiono ją 
aa paszę dla braku robotnika ; sapatmka płacono 30 do 
40ct., kosarza 50 ct. i wódki adl.bitum. Lmanka chy­
biła stanowczo w tym roku. Uprawa roli opóźniona, 
w niektórych miejscowościach zaczętu dopiero pary mnę.

W powiecie zbarazkim 19. lipca, pszenica bardzo 
piękna. Zyto z razu m ałe, w skutek deszczów bardzo 
gję poprawiło. Jęczmień poprawił się znaczuie i obie­
cuje plon dobry. Owies bardzo piękny. Siaua plon obfity. 
Ogóle zooża w skutek częstych deszczów bard™ pię­
kne; w niewielu miejscach pszenice pm/y legały. Grady 
w tym roku stosunkowo dość częste, wiolkie wyrzą­
dziły szkody. W sąsiednich powiatach przestrzeń mię­
dzy Strnsowem a Ska.atem prawie ze szczętem wybita.

W Złoczowtkim kolo Zborowa 19. lipca. Pszenica 
w znacznej części przez burze i nawałnice z gradem 
powalona, me ma łanu, ne którymby choć małe kawa­
łeczki nie były wykręcone. gZyto także w części wy­
kręcone, przy końcu miesiąca spodziewaliśmy się roz­
poczęcia żmwa, ale od dwóch dni barometr spada a 
dziś przy zachodnim wietrze deszcz, więc się może od 
wloką. Jęczmień poprawił się znacznie, pomimo tego 
nie będzie */» zwJ,hłegc zbioru; podsiana koniczyna 
prócz miejoc zamulonych ładna. Owies oardzo rozmai­
ty, wcześnie siany ua wyżynach lub stokach dobry, 
późniejszy na dolach bardzo lichy. Koniczyna skoszo­
na i schowana, sprzęt obfity. Siano z wyjątkiem bło­
tnego pokoszone, mci o które me pływało; sprzęt bę­
dzie w przecięciu prawie obfity, ale jakość licha, bo 
i późno koszono a wyługowane i podmuloue. Kartofle 
ł-mme wyglądają, ale są łany przez nawałnice mocno 
Uszkodzone. Konopie i lny dość dobre, prosa liche, 
jarzyuy pędzą w kwiat. Owoców prawie nic nie ma.

W  złoczowskim koło Buska 21. lipca. Pszenice 
bujniejsze powylegały, miejscami na nizinach pokazuje 
się rdza na liściach dolnych, w ogóle pszenice bardzo 
ładne, wysokie i gęste, i są bez kwestii najlepiej u- 
dauem zbożem tegoroczuem, wykształceniu ziarna pora 
uprzyja bardzo, mierne ciepło i codzienne spokojne 
przechodzące deszcze oddziaływają korzystnie ua wy­
pełnienie ziarna, żniwo pszenicy zacznie się zapewne 
dopiero za 8 lub 10 dni. Żniwo żyta na łanach dwor­
skich zacznie się dziś jutro. Zyta wczesne mają ziaruo 
supełnie wykształcone, wprawdzie jeszcze miękkie i 
ziel inko wato, lecz spieszyć się trzeba, aby jak najprę- 
cej kóp postawić, nim włościanie sobie żąć zaczną. 
Jęczmień na nizinach zarośnięty chwastami, wyżej po­
łożony, ładny i czysty, zaczyna już żółknąć Owsy w 
ogóle bardzo średnie, im wcześniej posiane, tern wię­
cej zagłuszone chwastami. Koniczyny zbiór na siano 
skończony. Zbiór siana ogromni opóźniony i utrudnio­
ny oiągłemi deszczami i wylewami rzek, w niektórych 
miejscowościach wylewy wód zniszczyły całkiem trawę, 
zanosząc ją namułem. do dzisiaj niektóre łąki niepo- 
koszone, stoją pod wodą. pion kartofel nie obiecuje 
wcale być obfitym, pod najwcześniejszemi mało bardzo 
zawiązków, a ns, niższych położeniach powygniwały 
Owoców nie będzie wcaie.

W żólkiew8kiem koło Rawy w ogóle urodzaje 
dobre. Pszznice stoją pomimo burz i deszczów i miej­
scami tylko powylęgały, lecz i to już po okwitnieniu. 
Zyta około 25go żąć zaczęto. Pszenice i jęczmioua 
dochodzą. Siaua sprzątnięto ogółem nieźle, a co do 
ilości, to nawet go jest więcej niż zwykle. Hreczki 
wcale średuie. Kartofle już ogólnie mają pumy na li­
ściu. Drugie koniczyny i potrawy z powodu deszczów 
i  ciepła obiecujące.

Z okolic Sokala i Bełza 23 lipca. Pszenica w o- 
góle rokuje zbiór średni, w wielu miejscach poległa, 
pa wzgórkach miejscami wypalona, dużo korzeui pod­

gryzły niedźwiadki. Żniwo zacznie się i  sierpnia, Zyto 
mniej niż średuie, miejscami już żniwo rozpoczęto. Ja­
rzyny w ogóle obiecujące, jęczmiona już kosić zaczęto, 
owsy wysypały s ię , na dołach wymokły. Koniczyny 
wymarzły, zeszłego roku siane dały plon ś.edni, pra­
wie wyiącznie używane na zieloną paszę. Siano T wielu 
miejscach pozamulane i zepsute sło tą , zbiór v ogóle 
o ł/ ie część mniejszy jak w roku zeszłym. Kartofle 
kizaczyste, cebulowe wyjątkowo dużo kwiatu mija, w 
czasie kwitnienia deszcze fcukoaniowe, miejscami ule­
wne, bardzo zaszkodziły zdrowiu głąbu Grochy, hre- 
czki wcale piękne, w sadach przez polewę wymirzły 
śliwy i grusze w Limit , co zoatało i jabłonie tylko 
Wjjątkowo kwitły, wiszni i ezereeh nie widać nigdzie.

W Kołomyjskiem 18 lipca. Pszenica dobra gdyby 
nie Dyła wyległa, i to bardzo źle oddziaływać może 
na jakość ziarna przy ciąg,ycb dbszczach. Żyto tiuduc 
by lalo sprzęt średni, na niższych gruntach wynokło 
a w wielu miejscach jest dużo próżnych kłosów. Jęcz­
mień nadzwyczaj się poprawił i byleby się dał debrze 
zebrać, sprzęt będzie dobry. OwieB na siluiejszych po­
lach bardzo dobry, na słabszych średni, wiele jecuak 
na nisko położonych gruntach wymokło. Koniczyny 
sprzęt dobry, jakość tylko ucierpiała przez sloty, d a ­
ga piękna. Siano na niżej położonycn gruntacn zama­
luje, na wyższych dobre, ale zbiór nadzwyczaj trudny 
dla niesłychanego braku robotnika. Kukurudza popra­
wiła się bardzo, i gdy wcześnych mrozów nie było, 
można mieć nadzieję, że dojrzeje, zuaczna jednak iość 
przepadła dla braku robotniku, koszą na siauo , lub 
spasają Kartofle w polu ogirtuja , w ogrodach zaizy- 
nają usychać. Buraai i marchew, które wysapano, )ię- 
kne. Tytoń dotąd lichy. Groch i wyka dobre. Hroszki 
dotąd mizerne. Kapusta piękna. Owoców nie ma zu­
pełnie. W ogóle bruk robotnika nadzwyczajny. Nawzy 
nie wywiezione. Podrzuty nie skończone, gdyż citgle 
nawalne deszcze wszelkiemjpracom przeszkadzały.

(Ciąg dalszy-nastąpi)

Spisek Necząjewa.
(Mowa obrońcy Spasowicza, nodłog przekładu 

Kraju.) (C. d.)
Do organizacji weszli naprzód ludzie, któ-zj w 

życiu już niemało doświadczyli, przeszli, jak to nó- 
wią ogień i wodę, a potem oorali pewien rodzaj za­
jęcia; do takich należy up. Ubp.oński. Dalej do or­
ganizacji weszli młodzi ludzie ze szkolnej ławy, ludtie, 
którzy nie pojmują życia praktycznego i mają do c e ­
nienia z książkami lub kajetami Stosunek Neczajeva 
do każdej z tych kategoryj był zupełnie różny. Z li- 
dźmi pierwszej kategorji, to jest z takimi, którjch 
uważał za malkontentów, porozumiewał się z daleko 
większą łatwością; do przyjęcia planów Neczajera 
byli już usposobieni, bo u każdego w duszy pozostiły 
gorzkie wspomnienia nieurzeczywistnionych nadzieji.W 
każdem społeczeństwie są partje, jest opozycja. Wta- 
żdem społeczeństwie bywają chwile powolnego i ro­
pniowego postępu, i chwile gwałtowniejszych porusseń, 
bywają kolejno akcje i reakcje. iV chwilacn ow/ch 
gwałtownych poruszeń właśnie bywa najwięcej ual- 
kontentów. Słyszeliście panowie z zeznań Pryżłwu, 
że przeżył dwie reakcje: w roku 1848 i w r. i ł f l j  
Ale Pryżow w porównaniu do innych oskarżouycn jest 
człowiekiem starym (43 lata). Inni młodsi, byli świad­
kami tylko jednej reakcji, ale ta reakcja była podwój­
ną i nierównie silniej dz.&iała. W naszym wieku 
działały dwa potężne prądy: jeden, który doprowidził 
do wielkich reform do wyzwolenia włościan, do re­
formy sądownictw i zaprowadzenia instytucyj zieniań- 
skich. Na czele pierwszego stanął sam rząd, wziął 
się energicznie do reform i w tem zualazł popirc e 
ze strony progresistów, począwszy od umiarkowanych 
do najskrajniejszych. Po przeprowadzeń i a wielkicl re­
form bywają chwile wypoczynku, które są konieiznre 
dla całkowitego ich zastosowania i nawyknienia dc 
nich. Taku reakcja zwykle następuje po Łtidyto uchu 
leformatorskim i rewolucyjnym. Drugim silnym ru­
chem, którego wpływu doznaliśmy, było t z. po­
wstanie polski* j z początku robiono mu ustępstva, a 
potbm gwałtownie przytłumiono, co, nu nie różaniec, 
sprowadziło także reakcję. W czasie tej podwijuej 
reakcji ucierpiało bardzo wielu; niektórzy polacili 
rodziny, majątki, byli oderwani od przyjaciół i kre­
wnych. Liczba malkontentów wzrastała i tego nepo- 
dobna im brać za zle, ho położenie ich było ci$kie. 
Do takich ludzi łatwo przystąpił Neczajew, i raeki: 
„Wy jesteście niezadowoleni; ja was wyzwolę z tego 
położenia i wprowadzę w świat waszych marzeń: daj­
cie mi rękę.*

Z ludźmi drugiej kategorji, to jest z ucząci się 
młodzieżą, było daleko trudniej; trzeba było p«nać 
ją, aby wiedzieć, jak do niej trafić, i jak stnteciniej 
działać. Muszę wyznać, że sposoby jak .eh uźyn ił  Ne­
czajew, świadczą korzystnie o jego rozumie, i są ko­
nieczne wskutek pewnoch warunków rozwoju naszego 
społeczeństwa. Spójrzmy na młodzież. Pierwszem uczu­
ciem młodego człowieka, wstępującego w świat, jesl 
uczucie piękne, szlachetne przywiązania do ludu, u- 
czucie demokratyczne zbliżenia się do iudu. Sau w 
mojem życiu widziałem synów arystokratów, którzy 
wkładali chłopskie sukmany i zamieszkiwali pomiędzy 
włościanami; a wielu uczucie to później mija, gdy 
nadejdzie starość, lub kiedy marzeni* znajdą się w 
ob&c materjalnych interesów, lecz niektórzy pozostają 
wierni temu uczuciu do końca życia. Lecz to nieokre­
ślone uczucie demokratyczne musi w czemś wyrażać 
się. Objaw jego w znacznej mierze zaieży od narodo­
wości. Weźmiemy dla przykładu dwóch ludzi: młodego 
Polaka i młodego moskala, fo ta k  Kocna naród, f- 3- 
swój naróa. Naród ten ma bogatą przeszłość, w 
lej przeszłości jest bardzo mele, od czego * po 
dziś dzień bije serce u współczesnych, przeszłuać 
ta powstaje przed mm w złocie i purpurze, w wiel­
kości godnej podziwienia pomiędzy publicznością spy­
chać głosy: „oto szlachetnie I* „jat poczciwie 1" -jaka 
zasługa w obec Moskwy 1“ etc. Oolos) i on rzuca się 
w tę przeszłość, aby przez nią urzeczywistnić swoje 
demokratyczne marzenia. Oto jakim sposobem Polak 
staje się rewolucjonistą. Zupełnie inne położenie mło­
dzieńca moskiewskiego. Przeszłość jego niebogata, bar­
dzo niebogata, niech sobie co chce móv>i Sławiau"fll- 
stwo; teraźniejszość uboga, pusta, jak step rozłożysta, 
na którym można się rozhulać, ale nie ma na czem 
się zatrzymać. Radykalizm, który tak czestc widzimy 
u ludzi czynu w Moskwie, wynika z braku przeszło­
ści, z braku kultury, ztąd, że nie ma na czem się 
porzeć. (C. d. n,)

Program przyjęcia gości.
N i e d z i e l a .

W lasku Biłohorskim umieszczone armatki 
dadzą sygnał, iż pociąg wiozący gości nadcnodzi. 
Pociąg przybędzie do Lwowa o godzinie 10, minut 
2» (lub może jeszcze później; p. r.)

Pkoro pociąg wjadzie na dworzec, przywitają 
go wystrzały z armatek, stojących w oobliskości 
i m iz/ką.

Na peronie ustawi się cały komitet urządza­
jący wraz z zaproszonymi miejscowymi, mianowi­
cie z zaoroszouym p. preeydentem miasta i radny­
mi miejskimi.

Pan prezydent miasta Lwowa powita pierwszy 
przybyłych gości, po nim zabierze glos przewodni­
czący komitetu,

Po przywitaniu goście ruszą fiakrami i powo­
zami prywatnemi do miasta, każdy do mieszkania, 
które ma na bilecie wskazane. W tym celu we­
dług dzielnic miasta podzielone będą fiakry, doroż­
ki i powozy na pięć częśei. Każda część ozna­
czona będzie tablicą z wypisaniem dzielnicy: czy 
miasto, pierwsza część (^s), czyli dz.einica, druga 
(Ył). trzecia (3/4), Inb (ł/ł(L Na bilety kwaterun­
kowe raczą spojrzyć goście i kazay udać się ku 
tablicy, na której jego dzielnica wypisana. Tam 
komisja kwaterunkowa poumieszcza gości w doroż­
kach i fiakrach, wręczywszy każdemu woźnicy ty­
le mar k, iie osób wiezie. Fiakrom tym i doroż­
kom goście nic nie płacą.

Ruszta gości, dla htórychy fiakrów nie staio, 
oddać raczy swe rzeczy za oliczbo wan/m znakiem 
na przygotowane wozy, sami zaś wraz z miejsco­
wymi ruszą w pochód przed Nowy Świat, Szeroką 
ulicą, skręci od seminarjnm ruskiego ko SykstusKiej 
na Majerowską, dalej przez Jeuicka ulicę pójdzie 
do rynku przed strażnicę straży ogniowej, zkąd 
przez członków komisji kwaterunkowej zaprowa­
dzeni będą gościa do swych mieszkań.

Wystrzały w ogrodzie Jezuickim będą zna­
kiem , iż goście i miejscowi podejmujący ich, gro­
madzą się w Jozuickim ogrodzie. Wystrzały te 
dane będą osolo godziny 3 popołudniu. Ztamtąd 
ruszą wszyscy razem na Wysoki Zamek na wzno­
szący się tam kopiec. Na przędz e w porządku ru­
szą stowarzyszenia miejscowe, za niemi stowarzy­
szenia zamiejscowe, a za niemi inni goście przy- 
oyli i kom itet, urządzający przyjęcie.

Komitet kopcowy przywitałam gośoi, poczem 
nastąpi sypanie ua kopiec ziemi tak miejscowej, 
jak przywiezionej przez gości z rozmaitych okolic 
ziem polskich, a goście imiona swe zapisywać bę­
dą w przygotowaną na ten cel księgę.

Wystrzały moźdzlczowe w strzeleckim ogro­
dzie przypomną Towarzystwu, zgromadzonemu ua 
kopen, że festyn ludowy w stizeleckim ogrodzie 
na korzyść Towarzystwa opieki narodowej się od­
bywa, pouem całd zgromadzenie rusza b kopca do 
Strzeleckiego ogrozu.

P o n i e d z i a ł e k .
O godzinie 3 p opołudniu odbędzie się w ogro­

dzie Strzeleckim ob‘ad, na które zaproszeni są 
wszyscy goście z Krakowa, Szląska i Wiekopol- 
sKi. Osobny komitet p od przewodnitwem dr. Zby- 
szewzkiego, zajmuje się urządzeniem tego objada 
i utrzymaniem porządku. Dla miejscowych, zamiej­
scowych, przybyłych dla wzięcia udziału w podej­
mowaniu gości, bilet ua tea obiad kosztuje 5 złr. 
od o oby, lecz sapisj t rwać będą jedynie tak dłn- 
go, dopikąd liczba zamówionych mkryć nie będzie 
wypełnioną.

Medaliki, które wysłane /.ostaną gościom a 
Krakowa, służyć im będą ua teu obiad za bile 
wstępny.

Toasty już naprzód będą umówione, i tyl­
ko osoby, z któiemi toasty są umówione, prze­
mawiać będą. Kuoby z gości teast wnieść chciał, 
zgłosi się do przewodniczącego komitetu obiad >- 
wfcgo, dr. Zbyszewskiego.

Ogród strzelecki, mianowicie cała dolna część 
tego ogrodu, będzie zamkniętą ila  osób niebiorą- 
cych udziału w bank iem

Po obledzit cale Towarzystwo obecne udaje 
się do ogrodu Zawadzkiego (za koszarami Jabło­
nowskich), gdzie w umyślnie na ten cel wzniesionym 
amfiteatrze Tow. sceniczne pana MRaszewskiego da 
przedstawienie teatralne. Bilety na to przedsta­
wienie goście brać .nogą w administracji Gazety 
Narodowej.

W t o r e k .
Wystrzały moździerzowe o godzinie 3. po po- 

ładniu będą znakiem, iż w og-odzie Jezuckim roz­
pocznie się festyn Indowy i bal w sali namiotowej, 
umyśluie na cel wzniesionej. Dla gości przybyłych 
medal służy za bilet wstępny tak do ogrodu jak i 
do sali balowej, lun: płacą za wstęp do ogrodu 
po 30 ct od osoby, a za wstęp ns bal pc 1 złr. 
50 ct. od osoby. O godzinie 5. rozpocznie się bal, 
a o godz. 9. spalone będą sztuczne ognie.

Odpowiednie transparentu wykonane są przez 
najznakomitszych naszych malarzy.

Każdy biret wstępuy tak do ogrodu jak i do 
sali balowej zaopatrzony będzie w kontrmarkę, 
którą każdy Oddający bilet, raczy zachować przy 
sobie dla utrzymania porządku.

Jeżeliby goście wszyscy, albo część zuaczua 
odieżdżała z wtorku ua środę w nocy o godzinie 
pz do 4, to może to uczynić wprost z festynu i 
balu. W tym celu oddać można rzeczy za znacz­
kiem oUezbowanym w lokainościach „Sokoła.* Dla 
przebrania się ua drogę , r-ędą tam osobne pokoje 
dla dam, a osobne dla mężczyzn przygotowywane.

Ulice całego miasta przez całą noc będą o- 
świetlone. _ .

przybywającym gościom bądz»e ra  dworcu kolei 
wręczony Przewodnik po Lwowie, wskazujący uwagi 
godne budowle, pamiątki i miejsca ZLakomitsze. 
Przy odjeździe zaś ze Lwowa wręczoną będzie od­
jeżdżającym gościom fotografia z widokiem miasta 
Lwowa wraz z kopcem Lu"

Dla wiadomości przybywających gości niech 
posłuży, że w ratuszu przez cały czas pobytu go­
ści zuajaować się bęcuie w kancelarji rękodzielni­
czej (na dole wschodnia połać), komitet informa- 
cj >ny, gdzie każdemn z gości informacja o mieszka­
niu każdego przybyłego i o muyoli rzeczach, o któ­
rych goście dowiedzieć pingną daną będzie.

Komitet centralny ma róże biało nmarantowo- 
ązafirowe, komisja bankietowa: biało-amarantowe

kokardy, komisja ogrodowa: b-ale, komisja kwate­
runkowa: amarantiwo-szafirowa, komisja balowa: 
różowe, komisja artystyczni: trójkolorowe. Lekarze 
żółte.

Z komitetu nrządzająccgi przyjęcie gości 
dr. Fr. Smolka przewodu.; Wal. Pollewski zastę­
pca przewodu.; Boberski, Guhryncwicz skarbnicy; 
Tad. Romanowicz, Karol Abancourl sekretarze; Ba- 
rącz Lud. przawodn. sekcji ogrodowej; dr. G(ba- 
rzewski Dom. p. s. składkowej; Jarmunl Stan. p. 
s. artystvcznej; ar. Moszyński p. s. calowej; Wi­
śniewski Wik. p s. kwaterunkowej; dr. Zbyszewskt 
p. s. ociudowej.

O d e z w * .
Jako przewodniczący sekcyj kwaterunkowej, mam obo­

wiązek zawiadomić szanownych gospodarzy, którzy calem 
sercem ofiarowali się podejmować przybywających braci na­
szych, że takowi przyjadą o godz. 10’/ , ,  i że wypada aby 
ozanewni gospodarzy cozekli.ali ich w domach swoich z 
całą staropolską gościnnością.

Kolegów zaś należących do sekcyj kwaterunkowej, upra­
szam aby w sobotę 12. bm. o gedz. 4. z południa zeszli 
się do kancelarji rękodzielniczej, w celu podzielenia się 
miłą pracą, przy .-oz/waterowaniu miłych gości

Wiktor W tiniam ki. k. b W. p.

'Ł W i e d n i a ,

uznam n
gorliwej słtfźby tytuł i rangę kustosza biblioteki, 
oasjuz,——tm mgmmme— jl,*BggBBgBggH *
f e l e g r a m y  „ D s i e n n i k a  P o l s U i e f f o . *

B e r i  t u ,  10. sierpnia. Wielka część Po­
laków, zmuszonych do opuszczenia Francji udała 
się w Poznańskie i do Prus zachodnich, gdzie 
rząd nakazaf ich dozorować. Prokuratorja prus­
ka zaproponowała, biskupa warmińskiego, z po­
wodu listu pasterskiego zaskarżyć przed sąd kar­
ny. Nr. rozkaz cesarza d. 17. b.. m będzie 
dany w Poczdamie bankiet dla dyrektorów ko­
lejowych

W re r s a l ,  10. sierpnia. Wniosek lewicy 
i środka względem przyJłużenia władzy Thier- 
sa napotyka silną opozycję innych francyj. Ro- 
jalisci staraję się o jego odrzucenie.

S t a m b u ł ,  10. sierpnia. Do Skadaru 
wyjechał komisarz sułtański dla zoadania przy­
czyn rokoszu. Słychać, łe  basta tamtejszy bę­
dzie usunięty.

W iedeń 4. 9. sierpnia godz. 11. m. 30 rato. Akcje 
kredytowe 287.10; Anglo-austr. 255.90; Kolei Karola Ludwika 
249.50; kolei połudu. 18'.20 frauco-austr. 120.20. Tramwaj 
z0b.25. Banku Union 2*?6.30 Losy z r. 1860 105.40 Napoi

Teiegrafotranr karsa wiedeńskie.
Wiedeń, d. 10. sierpnia, 2. godz. —. miii. 

Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr. 55 cs., 
w srebrze 69 80; Losy pożycz*i 1 1860 r 102 85; Akcje ban­
ku wiedeńskiego "65 00; Akcje banko kred 286.70; I ondyr. 
121.60; Srebro 120.60; NapoL 9.68, Dukat 5.80

Akcje babka a.uk i-austr. ! 19 60; węgierskie akcje kre­
dyt 111.50; kkcje banku ang. aaszr. 255 70; Lanki Zw ązk. 
287.40; kolei Karola-Ludwika 251 — kolei siedm1 ogrodź. 
173 50; kolei połndL. <80 90; kolei alfo dzkiej 177.—; kolei 
państwowej 421 —; kolei lwuW»ko-c*Diniow. 174.25; kolei 
wyr półn. 163.50; kolei póło 215.—; kolei Rudolfa 163.50; 
kolei węg. wschodniej kolei Elżbiety 224 75; galicyj­
skie oblig. indamnizacyjne 75.30; losy z roku : a64 138.25; 
UspoJob. ciche.

W iedeń dnia 10. sierpnia 6. godz. —. sani.
Akcje kolei koszycko-ode^b. 178.75, irmlytowe 286.75; 

banku ang. anstr. 95650; banku obro tuweg< 171 75; kolei 
KaroL Ludwika 252.25; kolei połau. 180.96; banau frank o 
austriackiego 119.70; losy poi tarem tej 56.75; banku bu- 
downiez. 81.60; banku centr. 98.50; kolei Elżbiety 224 75 
w i e d .  Związku ban. 220.50; Napo'eondor 9.67; kolei Przem. 
Łupkowska i61.25 Losy z r. 1860 — ; Usposobienie:
bez traniakcyj.

Psryi Renta 55.60; Lombardy 381 -  Usp. —
lifrlirt Mosz aoty bank. 80.*/• ^uit. akcje kredyt.; 

157.V»; lombardy 96.'/, akoje galipyjikw 104.‘/»; kolei pań­
stwowej 231.V,; Kolei rumuńskiej 38.‘/» eustr. noty -an- 
kowe 82 ,,/„ . Usposobienie stało.

*' *rmiL h .n irń-.i pr*«*ni

we Lwowie dnia 10. sierpnia.

I. Akoja za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika - . . 
Kolei Lwow.-Csem. Jasej . . . 
Banku hip. g. i  wpł. 50*/. . •
Papierni czeriańskie . . . .  
Galio Banka krajowego . . • .
II. Liaty zastawna za tOC złr.

Tow. kred. ga_. w. a. 6°/, . . . 
Tow- kred. cal. w. a * ’/ ,  . . . 
Banki, hipot. galio. 6Y, . . . .  
Galio, zakłada kred. włośoiań. . .

III. Obllpl za 100 złr.
Inaeuiuiiaoyjne galio...................

,  wk. Krakowa. . .
,  ki Bnkowińs. . • 

PoiyoBr głoauw. z r. 1866 po 7*/, 
Pierwai. kol. gal. K. L. 1 in, .

» » » 1 » •
, Lw. Cserr. I. ,  .

■ ■ > fi • ■

IV. Manaty
Dukat holei dera. i 
Dnhai cesarski . . . . . . . .
Napoleondor.................. • . . .
Półimpeijał rosyjski * . • . . 
Babel zrąbmy rosyjski . . . .

,  papierowy.......................   .
Banknoty polskie za 100 złr. poi 
Talar praski srebrny . . . . . .
Pruskie bilety ksąoi ...................

1 Srebro . . . .  . . .......................

Płacą
w. a.

słr. I ct.

249 50 
174 — 
121 50

84 75
75 50 
89 80 
91 -

75 30

Żądają
w. a.

złr i ct.

250 50
175 -  
122,50

70 —

8»
76 25
90 25 
9. 79

75 75

5 73 5 81
5 75 5 83
9 66 9 73
9 w 10 0
1 90 i 96
1 62 1 PS

_ 1_
L82 1 88

1 1 1 -ł 122 59



DZIENNIC POLSKI.

Jodynie ^yiyk.ac •*» ui<i itit;
â°nychPprzez8k roiew , ^ “5  W ^ i e r s k i c l t  4 Q & . »  W  g l  I l l l i o n y C h .  j J g j  4  - f f f e ^ j c S f  A » -  i'" o t e c n ^

■ urs około 95 2lr. n ie  słoi w żadnym  stosunku  do kursów  in n y ch  pap ierów  lo terjnnych , a ’ w i e l k i e  w y g ra n e  w y p ła c a n e  są  bez a t r a c e n ia  p o d a tk u  doęho4<U[Ago, r S p e j podpisany; kan to r w ym iany  w proszą za tem  <Iu zakupna. tych J ' VUUL,|J'
najlepiej -**j p »L b louyiiL. ną;p< wniejfl*yclr a przjtęin papierów loteryjnych.

u u m o ż liw ić , s p ^ e d a w a n e  Ł,qdą ta k o w e  pod  b a rd z o  i koivybtXLepil w a r a n s a m i , n a  10  m le s ię ć ź n e  r a ty  z z a d a tk ie m  je d y n ie  10 z t r .  , a riauftes. 
l osy oryg inalne m ogą być  każdego c z a su  za p rzes łan iem  kw itu  tatow ego odebrane .

Aby k » £ d e m a  n a b y c ie  ty c h  lo sów  Je sz c z e  z a w c z a su  
je st dosta teczn e ,,ab y  m iw a{\braę- w n rfs tęp n e jn  c iągn ien iu  n a  w szystk ie  w ygrane

nadesłanie tego zadatku li zfr, (a 94 cnt. na stempel raz na iq rawsie)

1603 8 - 8

M a ją t e k  ż iie ip sk i
obejm ujązy 211 morgów przestrzeni, m iędiy  
tym i przeszło 100 m orgów ppla ornego rejzta  
pastw iska, las, łąki) i r budynkam i m ieszkal­
nym i i goapi dUroiymi będącymi w debrym 
-tan ie , p iopinacją jtd , ordzie? z całym  inwen­
tarzem , d('brz° zagospodarowany, w b obwo­
dzie żółkijwskim , w blizkośoi projektowanej 
lin ii kolei żelaznej ,  Lwów-Tom a—ó,r“ poło­
żony j u t  z wolnej ręki Jo sprzedai.L, 

Bhższą wiadomość udzieli .idwokf.t 
Czemcryiiski we Lwowie pod 1. m V ,  na­
przeciw wałów het-maóskich. 1665 2—3

S z a m p a ń s k ie g o  ź j  ta
które i w tym roku obfity plon wydało 

na siew dostarcza 1672 1—3

z ro c r ą płacą d 60  złr w, a. rozpakuje 
się niniejszcm konkurs. 1 6 /4  1—3

Chcący starać się o te posado, 
winni być doktpranu medycyny, chirui- 
gii i aknszbiji, oraz Wykazać się, ia 
dłuższy czas pełnili obowiązki lekar­
skie t  publicznych zaLłąlach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzo­
ne podania, mają być n a jp ó źn ie j do 
d n ia  20. b ni do podpinanego 'Zarzą­
du wniesione. Instrukcje lekarza kole­
jowego przejrzeć można w biurze Za- 
rządn we Lwowie i na .ażu e j. stacji.

Lwów dnia 8. sierpnia 1871 r. , 
Z Ł u r  e,a u Stowarzyszeni^ 
wjajen«(iej pomocy w sin- 
bościątli c. Jk. nprz. galicyj­
skiej kt Îei kniujn Ludwika.

! v raz z zaproszeniem do 
preiiiiideyaty!

Odnośnie do ogłoszeń w nr. 180, 
lbd, 188, 187, dziennika tegc zawar­
tych, podpisany ma zaszczyt oznajmić, 
iż  zeszyt 11. ogłoązonego już „ S e k re ­
ta r z a  A dw ow ąta iio n io w tg o “ 
przez Ta. (ha  i M. Borejkę, okazał się 
już w handlu KsięgarsKim. Zeszyt zaś 
3. okaże, dę znowu w ciągu dni 14.

ZgouL..3 i iros^ektem zawięrają (piarw sel 
dwa zeszyty 338 w z o r jN ł  przeróżnych l i ­
s tó w  pryT-atnyuh ; w y b ó r  l i s t ó w  c e lu ie j -  
s z y c h  a a to h b w . N adto r t i ł i j e  • wydawca w 
dalszych zeszyżącl uzęo* j u r y  J y c z w ą  w ka­
żdym względzie o ile możności rozszerzyć. 

Z ajm Jr.ać one bowiem będą niezwykły i 
Wybór wszelkich styl.zaeyj urzędo- 

prawniczych tj. próśb dokumentów, 
protokołom, rek u reó w , podań m - i 

[Cyjnydb, dalej pouań tyczących się u- 
potiatkuwych, wreszcie podrii o nwol- 
d I h  fcby wojskowej, jednym  słowem 
*r takich  D ty liz a ^ j , które ty lk" r 

ądw okaekpj, sądowej i urzędowej, 
ane b yąają .

każd -go zeszytu wynosi 40 ct. w. a. 
iżdj pr-.nnm ro ją c y  płaci iWotę 2 z łr. 

, w i .  za p ra so ze m  pouzt:i. ym ^a 5 ct.,) uuray- 
aigjąo ji d n ą z  podanych tu  pęp. żej pyęiąij b"z- 
p łatn ie. O a łe .ią ię ło  ziA  z wszyftkiem i 4ip", 
prem iam i wynosi 3 z łr  55 cnt

Jako prem ie oznacza- nakładca wedle wy­
boru : 1 ;,Fal.,ada,Ł powieściowyr  n» rok 
1872 zawijCŁjącj oprócz obrazków J. Goraona 
u u t D L l  z i nL m issa, Dnluasa i H ania 
także Marję a. Malczewskiego, ą lb o : 2.) 100 
kari w izyt: wyoh albo : 3) 60 a ik i ozyków pa­
pieru lis to w g o  z rrcnogTLrem, lub w reszcie: 
4) 101 kowerl z m< nogram em .

Po wyjściu jednak całego dzieła poduosi 
się cena tegoż na 60 ct. w. a. od zeszy ic Dez 
premii.

K ctalog  i prospekta, książek polskich n ie­
mieckich lrancuf-ktcn jak  niem niej m nzyka- 
ljów na każdorazowe ż ą ia n i:  daje wydawca 
bezp iatnie.

K olporterzy i sprzedający15 egzemplarzy 
otrzym ują szósty g r a t i s ’. 1659 2—4

Z .zacpnkiem
■  M-.

księgarz we Lwowie pod liczbą 74 miasto.

Fili’ .austr. centrai^go

we LWOWIE
(w domu p a n a  Saara pod liczbą 31 miasto) 

kupuje i sprzedaje wszystkie e IV kia 
i monety pod warustfeaiMi najpizy- 

stępniejszf, mi.
Z le c e n ia  z p ro w ifte ji u sk u te c z n ia ją  s ię  jak

n a jr y ch le j  1645 7 - ?

c. k. r p n y v . ^alic.

akcyjnego fiankn Mpotecznt̂ o
155 ’. U- ?kupuje i spr»ed&je

w s z y s t k ie  e fe ld a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszymi

Howarda Marki i żniwiarki
nowej konstrukcji, poprawie,

H o w a r d a  p r z c t r z ą s a c a c  s i a n a
niemniej S i e w n i k i  r z ę d o w e  i  s z e r o k u r a .n f c n c  sygtemu 

O A R R E T A  i  S M I  T H A ,
sprowadzone w skutek nalegań wielostronnych, uahjć można u mnie na 
składzie po  c e n a c h  o ry g in a ln y c h

l « sw, w Lpea 1871. j , 0 | i n  n  i d t « - r a .
1657 6 - 6

lom ew aż,znow u m_-m kilku c a  r a z u  z a ­
p ł a c i e  moeącyęli jk ę p e ó w  tak  na 
w ie lf i te  j i t n s i w n  jaloteż na  p o O in ie j
a e e  y d t r a , ,  przeto upraszam o n ad sy ła ­
nie Uu>k!aanych opisów dóbr (prospektów) 
wraz z żądaniam i niskiej ceny, w yraźu j- 

go podpisu miejscowości i n iw isk a  pod adre­
sem : O. K  U. p o s t e  r t s t a i 4 e  f r a n c a  
L c s l a u  I n P r e u s : - .  fJch les ien . 1675 1—2
“ l i r .  21.479.

Licytacjd.
na ro b o tę  b la c h a rs k ą  obejmującą 
p o k ry c ie  n a c h u  nad b u d y n k iem  
sz k o ły  n n e jsk ie j im ienia „ li  zWie-
ty “ i urządzenie tamie ryuew odbędzie 
się n a  d n iu  21 s ie rp n ia  1871 o g o ­
d z in ie  12 w południe w biurze budo- 
iyniczeui magistratu lwowskiego oierta- 
m. piseipuerni.

Oferty powinne zaw.erac oprócz 
dokładnej słowami wyrażonej ceny żą­
danego w y nagrodzenia, także wadjum 
w ilości a0°/o tegoż w uagrodzenia.

Wolno oferty o gadzinie wyż ozna­
czonej składać w Diurie do rąk komisji 
lub przed tą godziną wniaść opieczęto­
wane i. odpewieduim mpisem opatrzone 
Jo mag.ątratualnego jrotokola podaw- 
c^ego.

Dia wiadomości ńteresentów nad­
mienia; się, źe powierzihnia dachu wy^ 
nosi około 3 9 0  sążc kwadratowych, 
JJugość uyueiw około 20C sążni bieżą­
cych, Dach ma być pokryty blachą 
cynkową nr. 12 w sposób praski; rynny 
z żelaznej blachy oynbwtj

Bliższej informaqi o warunkach 
tego przedsiębiorstwa udzieli biuro bu- 
downicze magistratu. 1670 2 —3

Od Magictratu kf, stoł. miasta
We Lwowie dnia 5 sierpnia 1871 r.

W e c h s e ł s t u b b  d e r  k .  k .  p r i v .  W i e n e r  H a n d e l s l n u t k  i o h .  C .  S a t f t e n  W t e n ,  € r a b « n ,  1 3 .

F 9*. Aunoacen^Eraeditioji ■ «
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Aunofi.ce ii^E xpedttinu

»on ® A  A S E N S  f  jSIK & \  O G L E R
v e n q i t / e l£  in all j existirenden. Zoitąi.gęn ć , j u o a c '  u, 

b e i . :c h n e t  weder Porto  noclę Provision, sondern nur die Ó r ig i i ia lp r e lu e ,  
b j e ł f l l l i f t  je nach Massgabe des Ordres zu -ei e łnbirende H a ijn L e , 

l i s t e r !  uber a 11 e T n  s o r  t  i o n e n, ob gewiinsch i oder nicht, I te le g e , 
e r ą p a r t  den. In sa rtu ten  a  11 e und j  e d r  j j e e e z  

b e s o r g ^ b e i  benntzuyg  ausląnu.scher B latter correęte U eb ,ęrąfib tm>gfB ,
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g ib t  auf W onsch b e re itr i l lig s t  yorherige K o s te n -A n o c n ta g e , 
i g ra tu  u..d  f r ? n c o  die r.euesten und co rec te sten ’ I n ^ e r ( ło i .6 - T a r i f i  

g a r a n f i r t  fiir alle P a lle .d ie  streng^to O h c m l o n  
P Ł ch .er 

giioeser in- pud ją jla n d i-  
scher Zeim ngen, und A. ■
„W iener Zeicung,“ Morgę ri­
post, „T agblatt, „K ikeriki“
„Oekonomist“ in  W ien,“ In - 
d ipedance belge in  Brnssel,
„H tllaudscho i l lu s t r a t ie “ 

ir  A m sterdam  n s. w.
D o l i n o ! l c ,  der ubephll gieichlauóeulen Firma:

'.flKN, livuer Ma-kt 11. PRo-C1, Giaben 27. 1291 4—?
g [mbcck, BiHin, Frank/ut. a. M.: Leipzij ■Dresder, Ohemnit.-., Halu a. $., Bre- 

,-tlau 1 Hit’., Stuttgart, llhuncnen, Numberg, Batel, b.itrkh, St Gallen -Oenf, Lautatmc.

y c r s e n d c l

SpeciaLA gen ten
allei H au p tć la tte r der 

Schwe'z, Scbwedtns, Nor- 
wegojs, D anim arks uLd 

Hoilands

Allófrtfge V e r tre te r
ner iro rs e r  Pariser- und 
der bedeuteiidstenlranzósi- 

schen P ,oy inzialbU tter.

o'
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P R O G R A M :
Biuro kom isow e i Ajencja pow szechna zojiiuąje się:
i! a) |w r td n ic z e n ie n i  w kupnie i sprzedaży /  tudzież wydzierżawianiu lub wymianie dóbr ziem­

skich, lasów, zakładów fabrycznych i wszelkich miejskich lub wiejskich .realności, —
b) w kupcie i sprzedaży wszelkich ziemiopłodów rolniczych, nasion pastewnych i leśnych, — w 

kupnie maszyn rnlaiczycli i narzędzi gospodarskich z naipierwszych iabryk krajowych i zagranicznych i w ogóle 
wszelkich wyrobón handlowych i przemysłowych

2j pośndniczenien w zaciąganiu Dożyczek na hipotekę lub bez hipoteki.
3. pośredniczeniem w przeprowadzeniu interesów rolniczych, przemysłowych i Radiowych w ogóle, — 

jako to : w urządzufiu gospoda-stw wiejskich, — parcelowaniu gruntów, nawodnianiu iulr wysuszaniu, tak w 
urządzaniu fabryk, dostarczaniu materjałów do budowli, — w urządzaniu skiadów towarowych i t. d.

4. p-zymowaniem i utrzymywaniem ajencji zakładów i finansowych, przemysłowych i handlcwych,
5. przymawamem t. eksli, przekazów i wszólkicb należyLości do inkasowania,
6. załatwianiem wszelkich wysełek (spedjoyj) towaror?ych w kraju i za granicą,
7. przyjmowaniem i wysełaniem ogłoszeń (inseratow) jako też przedpłat do wszelkich dzienników 

krajowych i zagranicznych.

Mając rozległe stosunki z pierws/em i domami handlowemi, jestem w możności,.przj sprzedaży wszel­
kich płodów rolniizycb i lasowych pominąć wszelkie pośrednictwa i niepotrzebne na to wydatki, —  a zape­
w n ia ją c ,  że każdego rodzaju nasiona z pierwszej ręki od zaszczytnie znanych producentów krajowych i sagra- 
nicznycł bezpośrednio odbieram, tudzież źe wszelkie życzema celem  zakupua maszyn rolniczych i narzędzi go­
spodarskich tylko w najpierwszyóh krajowych i zagranicznych faorykucn uskuteczniam, upraszam o łaskawe 
polecenia w m yśl powyższego programu. W ł t a l ł S  W .  $! m O C h o W S k i .
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ń i i | M i j e  I  s p r r e d a j e  p o  k n i - D t r  d z i e m i y m
papiery paustwuwe i przemysłowe, wszelkie listy znstawne i obligi pierwszeństwa, tudzież i monety srebrne .

złote, jako też wszelkie losy.
J s u p o n y  W B ’5 ? e  l t e i e  w y p l a  o a  s d S , ^

p o ^  d «  jk  •..t k j  ą z w i ! u a r n n ł u u u i .

W ę^icrślile lO O  1o«.y p r e m io w y  '.który,iOi ćiągn. tf. Ib. lisiop. br 
T «reck l« 4 W  ft\' rsl vT c fos.y,  z 6  cią^nieniamł rocznie 
i4«i«5r.. SADbo-meifli itpbic z 3 ciągnieniami rocznie.

Kudolfa, z 2 cią^nieriami rocznie, 
t io s j  b re d y fw w e , z 4 ciągnieniami rocznie.
Liosy j»uń«t-woir© z  r .  1&&4 z 5 ciągnieniami rocznie.

Te i wszystkie inne losy sg d*i n a b y c i a  p «  t o r s i e  d z i e n n y m  w powyższym hantorze wymiany.

IleeeiLia x  prowjnęjf H%b -Ja się jab  najścNlfJ.
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